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Przegląd polityczny.
LWÓW 23 maja.

W  stolicy wielkopolskiej bawi kilku pru- 
skioh ministrów, którzy zjechali tam po to je ­
dynie, aby na miejscu obmyśleć sposoby osła­
bienia Polaków, wzmocnienia niemieckiego mie­
szczaństwa i prędkiego zgermanizowania Po­
znania. A le p. Micjual, wice-prezes i dusza ga­
binetu, mocno się przeziębił podczas podróży, 
trwającej cztery godziny, i przybywszy nad 
Wartę położył się do łóżka, z którego lekarze 
całe dwa dni nie pozwalali mu się pod­
nieść. Może hakatyśoi i w tern upatrzą „noto­
ryczną intrygę polską", bo w istocie, nigdy ła­
twiej jak teraz nie ujrzą pruscy ministrowie, 
jak najsnadniej pokonać Polaków, którzy tak 
się powaśnili o mandaty poselskie, że gotowi 
iśó między sobą na pięści. Jeżeli tak są pocho­
pni do wojny domowej bez podaszozeń ze stro­
ny pruskiej, to czegóż nie zrobią, gdy hakaty- 
śoi puszczą między nich swoich podżegaczy. 
Ludowcy, depcząo wszelkie prawa,- a wciąż 
krzycząc, że to właśnie czynią ich przeciwni- 
cy, gwałtem narzucają swych kandydatów. Sta­
tut wyborczy, którego zdawna trzyma się W iel­
kopolska, nakazuje komitetowi prowincjonalne­
mu zalecać wyboroom tych kandydatów, któ­
rych wskazały mu zgromadzenia przedwybor­
cze. Z tego wynika, że kto zwyciężył na owych 
zgromadzeniach, ten już mandat otrzyma, jeże­
li wyborcy będą posłuszni przepisem statu­
tu i jeżeli uznają powagę komitetów lokal­
nych i prowincyonalnego. Ludowcy nie po­
chwalają tej organizaoyi, starają się ją roz­
bić, bo wrogami są wszelkiej organizaoyi, a tej 
specjalnie nienawidzą, gdyż im przeszkadza. 
A le gdzie mogą, tam podstępem starają się ją 
wyzyskać na swoją korzyść. Tak naprzykład 
w samym Poznaniu ściągnęli na elekcyjne 
zgromadzenie przedwyborcze zwolenników swo­
ich aiegłosująoych w tern mieście, oo już udo­
wodniono, ponieważ wiele osób publicznie o- 
Świftdcza, iż na tern zgromadzeniu, byli obcy 
H/boroy, ft nawet całkiem niewyboroy i ci 
właśnie głosowali na kandydata ludowców, 
znanego w mieście krzykacza, mistrza od po- 
cięgla i dratwy, p. Andrzejewskiego. On więo 
jest przez wyborców zalecony komitatowi do 
postawienia na posła, niewiadomo jednak, czy 
komitet go przyjmie, ponieważ podniosły się 
liczne protesty przeciw legalności jego zamia­
nowania. Zanim jednak komitet rozstrzygnie tę 
sprawę, stronnictwo zwane „dworakiem" pouoza 
swych zwolenników, że choó p. Andrzejewski 
będzie najgorszym posłem, człowiekiem bez 
taktu i nawet bez elementarnej wiedzy, to je­
dnak przez szacunek dla zasady solidarności 
narodowej trzeba będzie wszystkim głosować 
na niego, jeżeli komitet go zaleci. Ludowcy i 
w tern nie oddają „dworusom" równą miarą, 
bo oto organy ich Orędownik i Postęp zalecają 
swym zwolennikom w Śremie: „Jeżeli komi­
tet postawi kandydaturę Cegielskiego, albo Ko- 
śoielskiego, natenczas zaleca się albo postawić 
kandydata ludowego i nań głosować, albo też, 
jeżeli nie ma szans przeprowadzenia takiego 
kandydata, to wcale nie brać udziału w wybo­
rach". Lecz takie usunięeie .się od wyborów 
pewnej liczby Polaków oznacza w Wielkopolsoe 
najczęściej oddanie mandatu Prusakowi. To też 
organ hakatystów Deutsche Ztg. notuje z rado­
ścią, że tym razem można będzie znacznie u 
szozujplić zastęp posłów polskich i nie radzi ha- 
katystom zawierać kompromisów z liberałami 
i postępowoami, leoz wszędzie stawiać swoich 
kandydatów i tylko zręcznie popracować, a 
wnet się okaże tęgi rozwój memieckośoi na 
kresach wschodnich.

To jest bardzo trafaa uwaga: nio tak nie 
sprzyja rozwojowi niemieckosci w WielkopoT

sce jak domowa waśń Polaków, wywołana i 
podtrzymywana nadzwyczaj staranie przez lu­
dowców. Oni są ślepcami, którzy nie wiedzą co 
czynią, niemniej jednak są godni potępienia — 
i nie byłoby dziwnem, gdyby pruskim mini­
strom, zgromadzonym w Poznania, przyszło na 
myśl popierać rządowymi środkami zgubną dla 
polskości działalność ludowców. Gdyby podo­
bny projekt powstał w ministeryalnych gło­
wach, byłoby bardzo dobrze, bo ludowcy wnet 
zrozumieliby swój okropny błąd i — jesteśmy 
pewni —  że natychmiast zażegnaLby waśń, aby 
razem z całem społeozeństwem stanąć pod je­
dną chorągwią. To byłoby prawdziwe szczęścia 
dla "Wielkopolan jeszcze dlatego, że trafnem 
wydaje się nam także inne zdania . organu ha­
katy, mianowicie to zdanie, że ludowoy polscy 
nie dla siebie pracują, lecz dla sooyalistów, 
którzy sami nie zdołali dotąd przyjąć się na 
wielkopolskiej glebie.

W  Belgii, jak wszędzie w Europie, chleb 
podrożał i z tego powodu przyszło tam do bar­
dzo pouczających zatargów. Zarsądv licznych 
piekarń kolektywistycznych, założonych i utrzy­
mywanych przez sooyalistów za fundusze skła­
dane przez robotników, uchwaliły nie sprzeda­
wać chleba taniej od piekarń prywatnych, obli­
czonych na osobiste zyski przedsiębiorców. Ho- 
tywa takiej uchwały wytłómaezyła gazeta ln- 
dćp. Belge, ogłosiwszy treść poufnych narad do- 
wódzoów socjalistycznych. Prawili oni, że ezem 
droższe życie, tern pewniej przyjdzie do rewo- 

, lucyi, a zatem niech chleb będzie drogi. Jene- 
ralna komenda obozu socjalistycznego plakata- 

> mi ogłosiła, że doniesienie Indćp. Belge jest 
nikczemnym paszkwilem. Trudno o to się spie­
rać, bo napewne nie wiadomo, co między sobą 
mówili jenerałowie rozstroju. A le ‘oio rzecz 
prędko się wyjaśniła. Są w Belgii piekarnie u- 
trzymywane przez katolickie stowarzyszenia 
dobroczynne ; sprzedają one chleb bez żadnych 
zysków, więc zwykle taniej, niż gdzieindziej, a 
w tym wypadku mogły one jeszcze bardziej 
zniżyć cenę pieczywa, bo ludzie zamożni po­
śpieszyli z datkami. Ledwo jednak ta piekarnio 
zaozęły dostarczać ludowi pioozywa po dawnych 
cenach, wnet socjaliści jęli napadnę na me i 
burzyć je, tłómacząc się tern, że to jest chleb 
„klerykalny" i przytem jałmużna, która obraża 
godność człowieka. Chleb „klerykalny", to taki, 
który wabi lud do obozu katolickiego, a więo 
to jest polityczna przekupstwo. Tak wytłóma- 
czyli sooyaliśoi swe wystąpienie przeciw pie­
karniom stowarzyszeń katolickich, ale oozywi- 
śoie złożyli tem dowód, że lndep. Belge donio­
sła prawdę o uchwale dyrekoyi socyalistó ,v.

| wszystkich. Więo pojawia się znieshęcenie, 
\ a jest i obawa przed Hiszpanami, występująca 
niekiedy bardzo jaskrawo. Tak naprzykład te­
raz pułki ochotnicze ze Stanów północno-wscho­
dnich posadzono na okręty w Nowym Yorku, 
aby przewieźć je morzem ao Key-Westu taniej 
i prędzej, niż kolejami. Ledwo jednak okręty 
wypłynęły na pełne morze, zażądały owe pułki 
powrotu do Nowego Yorku , ponieważ strach 
je ogarnął, że mogą się spotkać z hiszpańską 
eskadrą. Nie pomogły perswazye, pułki posta­
wiły na twojem — i wrócono do Nowego 
Yorku, rskąd częściami i powoli zaczęto wysy­
łać te dzielna wojska kolejami do Tampy, a 
tam dopiero siądą one na te same okręte, któ­
re tymczasem bez ładunku okrążą brzegi Sta­
nów Zjednoczonych. Nie ma tedy ryoerskiego 
animuszu w Yankesaoh, nie ma i ochoty do 
trudów kampanii. Ten zwrot jest niekorzystny 
dla stronnictwa wojennego, które wciąż gra na 
zwyżkę cen żywności i spodziewa się zarobić 
dużo na bonach papierowych, wypuszczonych 
po kiusie niższym od nominalnego, a przezna­
czonych ao wycofania - zaraz po wojnie ; — 
więc też owo wojenne stronnictwo postanowiło 
dla podniesienia militarnego zapału w ludności 
urządzać wszędzie zgromadzenia na placach i 
w parkach — i _ malować przed słuchaczami 
świetną przyszłość Stanów po tej wojnie, która 
naturalnie będzie zwycięska, jeżeli tylko naród 
wytrwa.

Otóż ta świetna przyszłość tak jest na­
malowana, podług sprawozdania New-York Jour­
nal : „Kiedy z lądu amerykańskiego zniknie
ostatnia fb-ga europejska, natenczas Scany Z je­
dnoczone, jako państwo zwycięskie, staną się 
właścicielami całej Ameryki, która utworzy

niu delegaoyi austryaekiej. Wynurzenia Post o 
systematycznej agitacyi kół „ klerykalnychu i 
„słowiańskich14 przeciwko trójprzymierzu, opie­
rają się na następujących drobniutkich faktaoh: 
1) Vaterland swego czasu wyraził zadowolenie, 
że mowa tronowa nie wspomniała o trójprzy­
mierzu ; 2) Linzer Volksblatt poruszył mimocho­
dem pytanie, czy czasem obstrukcja (Wolfa, 
Sohoenerera i t. d.) nie została wywołana 
z Berlina, aby przeszkodzić przerzuceniu się 
Ausfryi na stronę R osy i: 3) dr. Kramarz w ko- 
misyi austryaekiej zaznaczył, że trójprzymierze 
straciło realną doniosłość. Nadto Post podnosi 
nieprzyjazne uwagi dzienników „klerykalnych" 
z powodu ostatnich zaburzeń we Włoszech. 
Tymczasem najbardziej alarmujące wiadomości 
o tych zajściach ogłaszała... N. Freie Fresse. 
Wobec faktu, że obie delegacye jednomyślnie 
uchwaliły rezoluoye, wyrażające zadowolenie 
z powodu ścisłości i trwałośoi trój przymierza, 
owe drobne rzeczy, z których Post wnosi, że 
w Austryi istnieje silna i niebezpieczna agita­
c ja  przeoiwko trójprzymierzu, tracą wszelką 
doniosłość. Wynurzenia organu beilińskiego 
są przeto tendencyjnym manewrem, spodziewaj­
my s ię ; czysto dziennikarskim. Okoliczność, 
że dziś ambasador austr.-węgierski Szoegenyi 
w Berlinie wręczy następcy tronu wielki krzyż 
orderu św. Stefana z odręoznem pismem Cesa­
rza, dostatecznie dowodzi, że stosuiiki pomię­
dzy sprzymierzonemi dworami są jak nąjprzy - 
jaźniejsze.

Obchód Mickiewiczowski.
Uroczystośoi ku uczczeniu setnej rocznicy 

. . urodzin Adama Mickiewicza rozpoczęły się
jednę federacyjną republikę. Tak potężne pań- . w sobotę wieczorem obchodem w sali „Sokoła"
stwo zadecyduje o losie barbarzyńskiej, gniją- 1 Przeoiwłegła do drzwi wohodowych ściana 
cej w przesądach Europy. Rozkażemy jej dać j gali pokryta była draperyami z czerwonej i nie- 
emeryturę monaronom, rozpuście wojska, sprze-1 bieskiej materyi. W  środku znajdował się czer- 
dać z licytacji wojenne okręty i znieść cła,» -wony baldaohim, pod którym wśród zieleni 
broniąoe naszym towarom wstępu na ląd euro- j umieszczony był biust poety. Przed nim znaj
pejski. Związkowa republika panamerykańska dowało się podyum pokryte kobiercem. Około 
stanie się niejako komisarzem policyjnym, któ- j godziny 7-mej sala poczęła ‘ ’ ' '

Cel wojny, którą Stany Zjednoczone to­
czą z Hiszpanią, jest niewątpliwie sprzeczny 
z interesami tych mocarstw europejskich, które 
w Ameryce posiadają kolonie. A  jednak Euro­
pa nie jest w stanie wystąpić solidarnie z żą­
daniem pokoju, ponieważ rząd angielski uważa 
za dogodniejsze dla swego państwa sprzyjać 
Stanom, a na uwagi o solidarnośoi europej­
skiej, odpowiada w ewyoh dziennikach teoryą 
o Brytanii wszechświatowej, która terytoryal- 
nie o wiele mniej należy do Europy, niż do 
innych części świata. Ta bezwładność Europy 
pozwala Amerykanom oddawać się olbrzymim 
marzeniom, które są tak ciekawe, że warto je 
poznać. Wprawdzie od marzeń do ich ziszcze­
nia bardzo daleko, zawsze jednak godne jest 
uwagi to , czem stronnictwo wojenne w Sta­
nach Zjednoczonych podnosi zapał ludności. 
Wciąż rosnąca drożyzna, zastój w interesach i 
zupełny brak efektownych wypadków na te­
atrze wojny już zniechęciły ogół Ya.ukosów do 
rycerskiej zabawy. Zagarnięcie Kaby okazuje 
się o wiele trudniej szem, niż przypuszczano 
z początku, a uzyskanie dla tej wyspy całko­
witej niepodległości nie jest businessem dla

, n . - -. - , . . o  j  - — j  f — się napełniać pu
iy  bidzie stał na straży prawdziwej wolności bli gziło ś  ci i|. Panie ubrane były przeważni© w 
w Europie. My jej damy rzetelną cywilizacyę, tualety wieczorowe, panowie zaś we fraki, 
porządek i prawa14. r . ; j kontusze i stroją sonole. Wreszcie około

A  więc w bujnej wyobraźni rankesow godziny f|4 na 8-mą gdy sala wypełniła się 
przedstawia się już Europą jako kolonia ame- p0 brzegi, a pierwsze rzędy miejsc zajęły naj- 
rykańska, skazana na wszelki wyzysk, dopro- -wybitniejsze osobistości naszego miasta z na- 
wadzony w Stanach dc największej doskona- miestnikiem i marszałkiem na czele, wstąpił 
łości. Taki obras zape-.' ue podoba się amery-! na estradę prof. Małecki i  przemówił w te 
kańskiej ludności, skoro go pokazują jej agi- i słowa: -
tatorowie wyćwiczeni w '  swojem rzemiośle. | ' {Mowa Antoniego Małeckiego.)
Oczywiśoie, musiałoby się stać wiele nadzwy- 1  . , .
czajnych wypadków, zammby Europa wpadła j 02enia ^ Zoczy,tych  obchodach,11 urządzanych

L żr & *  A le T t ^ n n lT s t w y T o S e :  !  ^-WS?, S; L  iW i Jmai ,  pamiętnych. Nikt nam nie zarzuci, ze-„Wszystkie 
z Ameryki"

flagi europejskie mają zniknąć 
To leży w planie Yankesó w.

Dywersya.
Piszą n am z Wiednia, 22 maja: 
Berliński organ dyplomatów Post *) doko­

nał dywersji, która widooznie ma dostarczyć 
opozycyi niemiacko-radykalnej wątku dla ju­
trzejszych rozpraw na jubileuszowem posiedze­

*) Berlińska Post napisała, źe koterye katoli­
ckie w Austryi, a osobliwie Jezuici agitują przeciw 
trójprzymierzu, źe katolickie pisma w pierwszym 
rzędzie starały się wyzyskać to, iż w mowie trono­
wej Cesarza Praneiszka Józefa nie było wzmianki 
o tym sojuszu, że z obozu katolickiego wychodzą 
ostatnimi czasy namiętne ataki na Włochy i t. p. 
Nadto zarzuca Post, ża to katolickie pisma puściły 
W świat pogłoskę o wrzekomyck nieporozumieniach 
między Cesarzem Franciszkiem Józefem a Wilhel­
mem I I  i że to one także rozsiewają bajkę, iż kno­
wania obatrukcyjne w Austryi doznają poparcia 
z Prus.

byśmy w okolicznościach takich zbierali się 
jedynie dla dogodzenia narodowej dumie, 
choćby nawet godziwej dumie. Albowiem by­
wa nieraz tak, źe takie święta, zwłaszoza je­
żeli dotyozą zdarzeń z ostatniego stuleoia nie- 
podległośei naszej Ojczyzny, więcej w nas 
smutku i serdecznego żalu wzbudzają, aniżeli 
uczuć pogodnych, a cóż dopiero myśli cheł­
pliwych. Święcimy pamięć tyoh wypadków, 
ponieważ domaga się tego nasze narodowe po­
czucie ; ponieważ bądź jak bądź, odrywa to 
myśli nasze od poziomej, małostkowej, po- 
tucznościami zaprzątniętej powszedniości, w ja­
kiej życie codzienne płynie i przenosi je  w sfe­
ry szersze i wyższe. W  ckwilach takich zda­
jemy sami przed sobą jakby rachunek sumienia. 
Składamy należną cześć owym wzniosłym ide­
om, w imię których działania tamtych poko­
leń były podejmowane lub też i zaniedbywano 
w ich imię działać, dopóki była. po temu pora. 
U za o ma to więo i pogłębia duoha naszego, 
lecz drga tu i inna struna. Wraoa się z obcho­
dów tahich nieraz w nastroju, graniczącym z 
pognębieniem.

Otóż dziś jest inaczej i rozjaśnijmy czoła •'
Rok 1798 zamyka się wprawdzie także 

w obrębie tego złowieszozego dla nas stulecia, 
dzisiejszej jednak rocznioy nie zaliczamy do 
owych smętnych. Zgromadził nas tu kult dla 
pamięoi wiesreza, który geniuszem dorówny­
wa największym mistrzom iłowa narodów po­
stronnych. A  jeźelibyśmy oceniać go chcieli 
jako człowieka, jako syna Ojozyzny, przez ca­
łe życie wiernego jej służbie, ozy w powo­
dzeniu, czy w przeciwnościach nie schodzące­
go na krok z tej drogi — to chyba mało któ­
ry z tamtych wytrzymałby z nim porównanie. 
Człowieka tej miary posiadać , wieszcza takie­
go swoim nazywać, to dla narodu szozęśoie 
i chluba najwyższa. I  z takiemi to uczuciami 1 
zagajam w kole waszem te uroczystości tygo­
dnia poświęconego imieniu największego pol­
skiego poety.

Miała Polska i przed Mickiewiczem swo­
ją świetną literaturę, miała sławy poetyckie, 
podziwiane w narodzie. Kiedy za panowania 
Batorego w roku 1584 zakończył życie swoje 
doczesne Jan Kochanowski, zapisał tamtocze 
sny historyk te proste, ale pełne znaczenia 
słowa, że „był to poeta taki polski, jaki w Pol­
sce ani nie b y ł, ani się takiego drugiego 
spodziewać możem". Niewątpliwie nie wygła­
szał tu Bielski swego o nim zdania osobistego.
Był to wyraz uwielbiania i przekonania po­
wszechnego tamtych pokoleń. A  tak jak było 
ono powszechaem, tak też i przez długie cza­
sy pozostało prawdziwem. A t  do roku 1820, 
więc prawie przez całe póltrzeoia wieku, horo­
skop ten nie doznał zaprzeczenia. Następców 
na Parnasie ojczystym Kochanowskiemu nie 
brakło. Lutnia jego jakby w spadku przecho­
dziła z rąk do rąk. Dziedzica sławy, współ­
zawodnika godnego sobie wtedy Kochanowski 
nie znalazł. Zrządziła jednak Opatrzność, źe 
nadeszła godzina.

Przyszła godzina, leoz w jakże zmie­
nionych okolicznościach. Ani ich Bielski nie 
przeczuwał, ani nawet okiem proroezem w 
przyszłość patrzący Skarga w tej grozie nie 
mógł ich przewidzieć. I  na tem to niebie 
ponurem zajaśniała gwiazda takiej świetno­
ści, źe ujmuje blasku nawet czarnoleskiemu 
wieszczowi.

Nie żeby ten przewodnik zygmuntowskiej 
twórczości nie miał i nadal zwać się ojcem 
polskiej poezyi, twórcą mowy, godnej natchnie­
nia poetyckiego. Tym on pozostanie na wszyst­
kie czasy. Ale gdybyśmy nawet pominąć mieli 
porównanie Mickiewicza z Koohanewskim pod 
względem stopnia genialnośai pisarskiej i spu­
ścili z oka oharakter jednego z nioh jako 
mistrza europejskiej sławy, jakim drugi nie 
b y ł, to komuż me widna różnica, niemal 
epokowy przewrót, jaki zaszedł co do sa­
mego powołania, oo do oałego społecznego 
znaczenia literatury w czasach tamtych, a za 
dni naszych ?

Kiedy budowa dawnego państwa roz­
padła się w gru zy , kiedy samoistny poli- 
tyozny byt narodu przywalono jakby kamie­
niem grobowym, nie ostało się z tej w iel­
kości nio więcej, jak onej pamięć, język i — li­
teratura.

Piśmiennictwo społeczeństw niezawisłych 
i wolnych, funkcjonujących prawidłowo na 
wszystkich polach i we wszelkich kierunkach 
narodowego zadania, stanowi jednę z tych 
przeróżnych poszozególnych dziedzin działania, 
Przygotowuje, tłómaczy, dopełnia, uświetnia to 
wszystko, co naród na zewnątrz i na wewnątrz, 
politycznie i cywilizacyjnie, na dobro własne­
go partykularnego bytu i w myśl ogólnoludz­
kiego postępu czyui. Ma cno i tam wprawdzie, 
po nad tę drugorzędną rolę, pewne własne 
swoje zadania; wszystko to jednak, co spełnia, 
podporządkowane jest całości i ogółowi zajęć 
społecznych.

18)
A. KALLAS.

POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy).
— A  Ewelina zdrowa? — dodał, czując, że 

należy zapytać i o matkę swoich wnuków.
— Ewelinka zdrowa i świetnie wygląda; 

kazała ucałować rodziców, Wilhelma i Lolę. 
Z tęsknotą wspomina o wakacjach tu spędzo­
nych i cieszy się już nadzieją lata, aby je 
tu z wami spędzić.

— Owszem, owszem! Niech przyjedzie z 
dziećmi. A  cóż tam moi chłopcy robią; uczą 
się?

— Chodzą na wykłady bardzo pilnie, ałe 
jabym ojcu radził, żeby ich wziąć do interesu. 
Mauryoy, jak mi się zdaje, nigdy medycyny 
nie skończy, bo nie ma do niej zamiłowania. 
Nosi się już z myślą porzucenia medycyny 
i chce zapisać się na prawa. Straciłby zatem 
dwa lata. Dla Stanisława zaś zawód prawnika 
jest wcale nieodpowiednim; on nie ma dobrej 
wymowy, a przy obecnej zmianie procedury 
cywilnej, adwokat ze złą wymową, nie będzie 
mógł liczyć na powodzenie.

— I  ja myślałem jut o tem, aby ich tu za­
brać. Maurycy byłby na miejscu Juliusza, a 
Stanisław zająłby się ekonomią.

— Czy wuj Juliusz odchodzi?
— Cóż chcesz? Zebrał mająteczek i chce 

się wycofać z naszego interesu Trudno - by 
mi było wybraó na jego miejsce obcego; Ju­
liusz odjedzie stąd na wiosnę; możeby wypisać 
chłopców z uniwersytetu?

Po chwili dodał:
- A może oni nie zechcą?

— Podziękują jeszcze ojou, jak za łaskę.
!

—  Tak sądzisz ?
— Mówiłem już z nimi o tem. '
— Tem lepiej! Napiszę do nich jutro. Albo... 

nio im nie mów; przyjadę do Krakowa i roz­
mówię się z nimi.

— A. cóż z projektem wyswatania Loli?
— Pomówię jeszcze o tem z twoją matką 

i.... namyślę się.... i
Rozmowa przeszła potem na sprawy tar-1 

taku; syn zapytywał o zapasy drzewa i, jakie i 
firmy porobiły obstalunki; zdawał się przytem! 
znać doskonale całą massyneryę interesów ojca 
i parę razy podsunął mu zręozną myśl lub radę, 
którą potem obaj roztrząsali dokładnie. Stary 
traktował tę część rozmowy bardzo dokładnie 
i wyczerpująoo, może nazbyt obszernie, bo me- 
oenas znudził się nią widooznie, pożegnał ojca
i kilka minut tylko zabawiwszy w pokoju 
matki, poszedł w stronę folwarku.

Panie Romanie! — zawołał, spostrzegłszy
tu ekonoma. — Jakże id z ie  gospodarstwo?

Ekonom, ledwie go ujrzał, podbiegł do 
niego z żywą radością.

— Dziękuję panu mecenasowi! — zawołał. — 
Nikt tu o gospodarstwo nie pyta, chyba jeden 
pan mecenas i panna Lola. Wszyscy przepa­
dają ino za tą maszyną w tartaku. O, gdyby 
nie Roman, inaczej by tu wyglądało!

— Wiem o tem, panie Romanie, z pana bar­
dzo dzielny agronom. I  jakże tam z ożenkiem ? 
Słyszałem, żeś się pan chciał żenić ?

— Jaki pan mecenas łaskawy, że i o tem 
pamięta!...

Poczciwy ekonom miał w tej chwili minę 
żaka, złapanego na gorącym uczynku.

— A  żeń się pan, panie Romanie, będzie we­
selej na folwarku! —  rzekł mecenas, łaskawie 
go po ramieniu klepiąc.

Kazał się zaprowadzić do stajni, chwalił 
konie, dopytywał się troskliwie o każde źrebię,

oglądał krowy, zajrzał do owczarni. Roman 
promieniał z radości, mogąc wreszcie dogodzić 
potrzebie wygadania się i użalania, że „tylko" 
pan mecenas umie ocemó jego pracę. A  kiedy 
wreszcie pożegnał go „młody pan z Krakowa", 
długo potem rozprawiał w oficynach i na fol­
warku o wielkim rozumie i dobrem sercu me­
cenasa, który żadnej nie zna pychy i z każdym 
jest „za pan brat".

Tymczasem „młody pan" zbliżał się już 
szybkim kroziem do budynku pocztowego.

— Czy można? — zapytał, gdy zapukawszy 
do kaneeiaryi, stanął w progu.

— A, pan mecenas! — zawołała Rózia, po­
znawszy go.

— Dobry wieczór wszystkim, a teraz win­
szuję i żyezę, aby.... od dziś za rok wyszła pani 
za mąż.

Zbliżył się do gości Róży i .przywitawszy 
się zs wszystkimi, zwrócił się do Żorża.

— Miło mi, że pana tu spoty sam — rzekł 
Jakże się pan miewa? Zmężniałeś pan, odkąd 
pana nie widziałem,

Potem rzekł zwracając się do Musi:
— Pani robi na mnie zawsze wrażenie L ilii 

Wenedy.
Sabinkę zapytał z uśmiechem, czy już 

zdała egzamin na ekspedytorkę, a gdy zaprze­
czyła^ pocieszał ją, że go zapewne zda w tym 
roku jeszcze i to.... z edznaozeniem.

Każdemu powiedział ooś miłego i z ujmu­
jącą swobodą w ruchaoh i w mowie, rozmawiał 
z nimi w tonie przyjemnej, towarzyskiej poufa­
łości ; przypomniał im owe ozasy, kiedy to w 
Jarowińcu nie było jeszcze poczty, a żetowie- 
cki pocztmistrz nie szozędził trudu, aby tylko 
iśó na rękę zarządowi tartaku. Nie wspomniał 
tylko, eoby był z pewnością uczynił "Wilhelm, 
że ta usłużność Geibera kosztowała zarząd tar­
taku w trójnasób tyle, co teraźniejsza poczta

na miejscu. Zdawać się mogło, że ten eleganoki 
człowiek z miną ujmującą i uśmiechem dobro­
tliwym, nikomu nie potrafiłby powiedzieć nic 
przykrego lub popełnić najmniejszej nietakto- 
wności. Zastawszy na poczcie Żorża i jego obie- 
dwie siostry, najmniejszego nie okazał zdziwie­
nia, pomimo, że ich się tam wcale nie spodzie­
wał. A  chociaż był z natury ciekawy jak stara 
panna i lubił plotki niemniej od organisty, nie 
dopytywał się o nie, będąc pewnym, że dowie 
się i tak o wszystkiem, co tylko wiedzieć 
zechce.

— Mamusia zdrowa? Nie widziałem jej już 
dosyć dawno — mówił do Sabinki i Musi — 
Muszę tam kiedy zajrzeć do państwa.

Potem zwrócił się do Róży.
— Cieszę się, widząc, źe pani tu nie samo­

tna, że znalazłaś źyozliwyoh przyjaciół, którzy 
o pani pamiętają.

— O, jesteśmy tu po raz pierwszy! — za­
wołała Musia. — Panna Róża nie jest taka 
dobra, na jaką wygląda; dopiero raz jeden była 
u nas na poczcie.

— I  państwo przybyliście dzisiaj z rewizy­
tą, — rzekł mecenas z uśmiechem — wszystko 
odbyło się zatem prawidłowo, etykietalnie...

—  Nie chcemy etykiety! —  przerwała Sa-
binka energicznie.

— W  takim razie należy odwiedzać się na­
wzajem trochę częściej.

— Wątpię ozyby pan Gruber był z tego tak 
bardzo zadowolony. On nie lubi jeżeli odda­
lam się z poczty.

— Doprawdy? Czyżby mój ojciec narzuoał 
kiedy pani swoją wolę ?

—  Pan Gruber w takim razie wystąpiłby 
tylko w obronie swoich interesów i miałby do 
tego prawo — rzekła Róża.

— Któżby śmiał mówió o surowem prawie 
wpb«c młodych i ładnych kobiet ? Panie je­

steście na to, aby nami rządzić, bo w rezulta­
cie dzieje się zawsze tak, jak chce kobieta. 
Czy nie tak, panie Gelber?

— Nie zastanawiałem się nad tem tak do­
brze jak pan mecenas.

— O, z pana dyplomata nielada! Nie chcesz 
pan składać broni przed płoią piękną, a podno­
sić opozyoyę zdaje się panu nieroztropnem. 
Winszuję panu!

— Czego?
Mecenas przygryzł wargi. Niedźwiedź i 

gbur! —  pomyślał,
A le głośno rzekł:

— Masz pan coś z dumy Yankesa w sobie.
—  Kom plim ent to bardzo w ątp liw ej w arto­

ści ! —  odparł Żorż.
Róża wmięszała się do rozmowy.

— Czy pan długo tu zabawi panie mece­
nasie ?

— Jutro nad ranem wyjeżdżam.
— O, jakże ja panu zazdroszczę!,..
—  Czy pani ma kogo w Krakowie ?
— 0, n ie ! A le choiałabym tam pojechać, 

aby pójść do teatru i użyć wszystkich przyje­
mności umysłowyoh, jakie to miasto daóby mi 
mogło.

— W  takim razie zapraszam panią do na­
szego domu; moja żona będzie pani bardzo 
rada. Jeśli pani przyjedzie kiedy do Krakowa, 
proszę przedewszystkiem pamiętać o nas. Obie­
cuję pani gościnę w naszym domu na cały 
ozas pobytu w tem mieście.

Powiedział jeszcze Musi i Sabinoe parę 
grzeoznych frazesów, pożegnał wszystkich kor- 
dy&lnym uśoiskiem Iłoni, któremu towarzyszy1 
bardzo miły uśmiech i... wyszedł.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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W  położeniu naszem, tak wyjątkowem, 
literatura przekracza te 'ii"asne szranki. Zada­
niem jej zastąpić wszystko, — co nam zostało 
odjęte. Je’ rzeczą nie tylko a. p, obronić język 
od skażenia przed przeoiwnarodowymi wpły­
wam — nie tylko roz aczaó dzieje w swej 
prawazie, wypaczonej' przez obcą zawiść. — 
nie tylko barwnymi wyobraźni tworami czy­
telnika przenosio w rajskie krainy ułudy. Jej 
rzeczą przychodzić w pomoc i tym realnym 
potrzabom którym gdzieindziej publioznemi 
instytuoyami czym Qię zadość i wogóle sło wem 
znamienaem sprawić to —  co się zwykle czy­
nem i w czynie objawia. Jest tc skarbnica, 
do której duchy po nad poziom codzienności 
wznieś.one, najlepszą cząstkę swego istnienia 
znoszą, ażeby1 z niej, z tej arki dla wszystkich 
otwartej, każdy, kto z nimi pokrewnie czuje, 
pełną dłonią czerpał; siebie i swoioh zasilał 
i wediUg tego życie urządzał Literatura stała 
się dla nas jaaby duchową Ojczyzną, w której 
niezawiśle od przedziałów graniczi ych, w je ­
den akord spływają nasze w ysiłk i, nasze 
wspomnienia, nasze nadzieje na. ze ideały, 
i ślubowania, nasza skrucha i, daj Boże, nasza 
poprawa. A  pomimo tego, że to tylko idealny 
surrogat rzeozywistego czynienia, dokazaliśmy 
jednak rzeczy, który on na początku tego wie­
ku bodaj kto się spodziewał. Jakkolwiek bo- 
w ’ sm dawna Polska, jako budowa zewnętrzna, 
wymazana z liczby państw, to wewnętrzna 
jej żywotność nie jest wykazaną i nie będzie 
stłumioną Opróżnione miejsce po tamtej za­
pełniła poezya, sztuka i myślenie duoba pol­
skiego. Z tytułu tej działalności zdobyliśmy 
sobie wśród ludów wytwarzających cywili- 
zacyę stanowisko, do jakiego przedrozbiorowe* 
społeczeństwo — z t e g o  tytułu — się me 
wzniosło.

A  teraz dajmy odpowiedź pytaniu, komu 
się to zawdzięoza i' Jeden człowiek rzeozywisom 
rzeozy tyoh me uczynił. Lecz jeżeli chodzi
0 to, ażeby wskazać tę jednę indywidualną 
siłę i  czasowo pierwszą, która literaturę na te 
wyżyny podniosła, to któż nią jest, jeżeli me 
największy poeta polski? Poezja szła .a przo­
dem przed innoim siostrzyoam swojemi, a po- 
ezyę Mickiewicz odrodził. Mioaiewicz wycisnął 
na niej to piętno, jakiem się różni od dawnej, 
wytknąi kieiunek na przyszłość. Obszedł 
wszystkie tej dziedziny miedze — od piosnki 
sielskiej i balady ludowe; począwszy — przez 
wszystkie głębie i niedościgłości liryki — cak 
osobistej, jak publicznej, bo za eały przema- 
wująeej naród aż do epopei i dramatu w jego 
rozlicznych formach. I  wszędzie mistrz! Mistrz 
taki poetycznego słowa, że nie wiedzieć, ozy 
Dardzioj prostotę niezrównaną tego siowa, ezy 
ren żar tajemniczy podziwiać, któremu, się ani 
oprzeć, ani go naśladować. A le co najbardziej 
w Mickiewiczu podziwiać, to etyczną z ty on 
czarcwnyoh osłon przez’ 3rająoą wartość, a tą
— zawsze i wszędzie prawaa. — „N ie pisa­
łem moich poezyj — są własna słowa Adama
— dla sprawienia rodakom estetycznego zado­
wolenia. Szukałam w natchnieniu prawdy i 
w niaj tylko widziałem zbawcze środki dla mo­
jej Ojozyzny."

Ogarnął myślą wszystkie szczyty i szcze­
ble społeczne. Wygłaszał wprawdzie idee, uświa­
domione prztdawszystkiem w tej warstwie, do 
której sam położeniem towarzyskiem należał, 
ai« nigdy me spuszozał z oke. potrzeby być i 
dla ludu przystępnym Tak jak sam, WDrawdzie 
ma z luda, ile z Klasy ludowi najb,;Ż3zej w y­
szedł, tak jak zawód swój pisarski od tego za­
czął, że ludowe motywy przez swoje złote bra­
my do literatury wprowadzał: tak też jeszcze
1 na czele swej kreaoyi na, większej, a jednej z 
ostatnich, dał wymowny wyraz temu pragnieniu :

O gdybym kiedy dożył tej pociechy,
Zeby me pieśni zbłądziły pod strzechy,
Żeby wieśniaczki kręcąc kołowrotki.
Gdy odśpiewają swtje sielskie zwrotki,
Złączyły z niemi i wzięły do ręki 
Te księgi —  proste jako ich piosenki...

Za życia me doczekał się tej pociechy. 
W  kilkadziesiąt lat dopiero po zgonie zaczęło 
się ziszezać to ago życzenie. „Pan Tadeuszu, 
w  bez mała 8G.U00 egzemplarzy dla ludu wy­
dany, bywa już i po ehatach wiejskioh brany 
do ęai. A  świeżo wyszły z pod prasy i nie­
które inne dzieła poety w p iblikacyi objaśnie­
niami i ceną uprzystępnionej włości ańsJwu.

Miejmy nadzieję, że i inne pragnienia 
Miokiewioza ki sdyś się spełnią. Za żyrna swego 
nie wiele on zaznawał szuzęścia. Choć kochany 
przez swoich najbliższych i wielbiony przez 
tgól, droga jego me była usłana kwieoiem. 

"W pierwszym zawodzie musiał roztrąoać za­
wady, które mu dawniejsza szkoła stawiała. 
Potem olerpienia i rozczarowania w uozuoiu, 
które w zwykłego śmiertelnika żywooie bywa 
chwilą raji ką, złocą szare pasmo dalszych prze­
znaczeń. Nastąpiło uwięzienie niezasłużone, 
przymusowy pobyt nu dzj obcymi, wygnanie 
i pożycie wśród tej emigraoyi, która go nie 
oheiała rozumieć i me raz mu więoi j, niż 
uwięzienie i wygnanie dojęła. Doznał więc na 
sobie prawdy własnego powiedzenia o jednym 
z bohaterów:

„Szcząśoi i w  domu nie znalazł, bo go nie 
byłe w Gjozyźni©". I  kiedy spoglądał na szlak 
Kolei, :tor j przechodził, to mu b̂ ą przedstawiał 
on, jakby droga zroszona łzam i:

Polały się łzy me czyste, rzęciste 
Na moje dzieciństwo helskie, anielskie,
Na moją miłość górną i chmurną,
Na mó, wiek męski —  wi?k klęski —
Polały się łzy me czyste, —  rzęsiste.

wszędzie widzimy ucieleśnieni j

prawem
wioz. A  stał sie mm nietylko dlatego, że du­
chem największy, ideaBm najwyższy, a słowem 
najdoskonalszy, ale głównie dlatego, że duchem 
objął oały horyzont życia narodowego, jego prze­
szłość, teraźniejszość i nrzyszłośó, a seroem na­
ród oały, bez wyjątku żadnego, wszystkie jego 
warstwy z ich grzechami i zasługami i z tern, 
oo srom na czoło wywodziło i oo dumą napa­
wało, kochał naród cały uczuciem głębokiein., 
potężnem, a powszeohuem. Wszak sam o sobie 
wołał:

„Jam oierpiał, kochał, w mękaoh : miłości 
wzrosłem ś

„Ja kocham cały natód 5 Objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia 
Przycisnąłem tu do łon-i
Jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec".1

W  dalszym o’%gu swej mowy podniósł p. 
prezydent tę miłoś'. oześć, jaką wieszczowi 
nad wieszcze niesie naród oały. Do łrłdu  tego 
pragnie przyłączyć się i Lwów trwałą pa­
miątką i w tym celu pragnie wznieść kolumnę, 
która byłaby skromną bodaj kopią ziemską 
owego pomnika duonowego, odtwarzającego się 

redaktor Gazety lwowskiej ciągle w milionach serc polskich, za które Mi
ottiewiez kochał i cierpią1!. Kolumna ta stanic

Rzeczą te naszą, by w rę  tego męża w po­
tomności było wielbione w uiarę zasług, jakie 
położył, w miarę sławy, jaką sobie zjednał, w 
marę* wielkości myś!i_ sona, którą nad społe­
czeństwem górował. Jako wódz nasz i mocarz 
duchowy, on sam jeden z pisarzy polsktóh m» 
swój grob, tam na ¥ a w . lu, między królimi 
i bohaterami narodu. Pan-.ęó jego w toku czasu 
słynie coraz głośniej, a  ta dzisiejbza rocznica 
setna jego urodzin rozniesie to uwielbienie po 
•wszystkich siołach i niwach kraju. Mały i wielki 
uchyli przed mm czoło; składa mu w tyoh 
dni ""oh. oby na długo pamiętnych, hołd na jaki 
go stao. W  jednaj myśli łączymy się wszyscy: 
odwdzięczmy się nieśmiertelnemu poecie, ży­
ciom nasnem mu się odwdzięczmy, ażebyśmy
byli godni nazywać się jago dziatwą.

* *
*

Gdy ucichły gromkie oklasK, którymi 
nagrodzono sędziwego mówcę ukazał się na 
poayum profesor Tretiak i wygłosił odczyt 
„O neroizmie w dziełach Adama Mickiewicza." 
'rzecuodząo w chronoiogioznym porządku dzi e- 

poety wykrzyw at proiegont jak je wszystkie 
przenika i ożywia i iła heroizmu. W  „Odzie 
do JłodosoP, „Narysm-, „Grażymg", „Konra­
dzie Wallenrodzie- „DMauaoLtó i panu Tade­

uszu
izmu odradzairoe się oo chwila w coraz to 
nowych postaciach. Temu też zawdzięcza Mi- 
ckiewioz ów ozrr tajemniczy i podniosły, któ­
rym porywa czytelnika i unom niejako' prze­
mocą w sfery ideału. W  tem też tkwi różnica 
miedzy nim a innymi poetami, którzy tonęli 
częstokroć w bezbrzeżnym pesymizm_e.

Po tym znakomitym odczycie, pełrym 
głębokich myśli, ustawii się na podyum chór 
mięszany połączonyoh lwowskich Towarzystw 
śpiewackich, aby wespół z orkiestrą 80 pp. w y­
ki nać kantatę Jana Galla skomponowaną do 
słów Maryi Konopnickiej. Do wykonania jej 
stanęło wliczająo orkiestrę blisko 190 osób 
Dyrygował cą armią esobiśoie nam kompozy­
tor, którego chorego, wtoczono wrez z fotelem 
na poayum. Dzięki swej melodyjnośoi sile 
polotu, bogatemu opracowaniu, i wykonaniu 
wspaniałemu w całem tego słowa znaczeniu 
zrobiła kantata wrażeuie olbrzymie. Takiej 
potęgi tonów nie pamiętają zapew ue ściany 
sali „Sokoła", które drżeć się zdawały podczas 
silniejszych ustępów kantaty. P i ze:’ liczne było 
solo sopranowe p. Maitrowej i  chór dyszkan­
tów i altów. Gdy przebrzmiał potężny finał 
zerwał się huiaga.ii oklasków, a mnóstwo osob 
z pierwszych rzędów krzeseł pospieszyło bu 
Kompozytorowi, by mu złożyć entuzyastyezne 
gratulacye.

Zan;m się publiczność rozeszła zaprosił 
ją w kilku słowach 
p. Krechowiecki do składek, na pomnik Mi­
ckiewicza we Lwowie, w którym to oalu za­
wiązał się już specjalny komitet, W  drzwiach 

I sali ustawiono na prędce stoliki, przy których 
zasiadły uproszona w tym celu panie, a taoki 
na stoiiKaoh, wnet napełniły aię rozmaita brzę- 
Dzaoą i papierową monetą, którą dawała w y­
chodząca z obchodu publiczność.

  * »
W  niedzielę o godzinie 6-tej rano muzyka

„Harmonii" odegrała pobudkę. O godzinie ósme; 
rynek zapełnił się publioznością i deputaoyami. 
Mieszkańcy miasta udekorowali swe domy jak 
i ozem mogli. Tu i ówdz’ s powiewały chorą­
gwie o baz-wach polskich i krajowych, a naj- 
piękn. jj ulekorowane były gmaoL Banku hipo­
teczni go, kamie nioa Towarzystwa kredy to wego 
ziemskiego i pollieohnika,

Przed godziną dziewiątą zebrały się w 
rynku, wszelkie reprezentacye, którym miejsoa 
wyznaczali p. wiceprezydent Michalski i p. We- 
banfeld.

O godzinie dziewiątej w archikatedrze ła- 
oińskiej rozpoczęło się solenne nabożeństwo, 
celeorow&ne przez ks. arcybiskupa Morawskie­
go w asys.encyi ks. infułata Hausmana i ka­
noników Wałęgi i Lubomęskiego. Ks. prałat 
Gnatowsai wygłosił kazanie, w kuórem podno­
sił Mickiewicza wiarę w Boga i Kościół kato­
licki, miłość ojczyzny i nadzieję w zwycięstwo 
wszystkiego, co sprawiedliwe i szlachetne. Na 
nabożeństwie był p. namiestnik, marszałek Jaraj 
ju, reprezentacja miasta, naczelnicy urzędów 
państwowych, członkowie Wydziału krajowego, 
profesorowie uniwersytetu i szkoły politeuhrń- 
ozuej, wreszoie nieziiozone masy publiczności.

Równooześnie odprawiał w archikatedrze 
ormiańikiej solenną Mszą św. ks. aroybiskup Issa- 
kowioz w asystenoy* księży kanoników: Ka,e- 
tanowioza, Da wido wiozą i Mardyrosiawiozą. Ka­
zanie wypowiedział ks. kanonik Teodorowicz, 
w którem między innemi nadmienił, że Mickie­
wicz pragnął przez f  olskę rozszerzyć królestwo 
Ghrji-tusowi w n&ro iaoh. .

Obi* świątynie były szczelnie zapełnione 
pobożnymi, tak, ź_» dla deputacyi brakło miojso 
już przed godziną dziewiątą ranc. Pozostały 
więc chwilkę w Rynku, & o godzinie 9 mi­
nut 10 olbrzymim łańcuchem ru3zyły przy 
odgłosie muzyk „Harmonii", izkoły ludowej 
św. Anny i żydowskiego zakładu sierot, ulicą 
Teatralną, placem św. Duoha, ulicami Jagisl 
lońską, Mickiewicza, Marszałkowską, Siowao- ! 
kiego, Ossolińskich i Kopernika, na plac Ma- 
ryaoki n« miejsce właściwej uroczystości. Po­
chód ten, liczący do *20.000 ludzi, rozpoozynał 
się plutonem straży ochodmoze,; za 
szorowali mali muzykanci ze szkoły ś 7. Auny 

z zakLdu sierot izraelskich, dalej szkoły lu­
dowe żeńskie i męzkia, szkoła realna, oząśó 
młodzieży gimnazjalnej „Związek Sokoli", li- 
czn.e reprezentowane Towarzystwo gimnasty-

hero-' zsyła narodom nowego wodza, który sztf udar , tężał wzrok ku „zbawienia słońou" i umilowa- 
zł many poenwyoi i z ziemi łez, z padołu cier- aem swobody zadłużył u wszystkioh o swobo- 
pień wznosi w yfej rt£uc, gdzie wzrok nic j dę walczących narodów na miano nowożytnego 
sięga1', w r  j 3Śmiertelną krainę ducha, którego Tyrtcusza.
mocy nie złamie żadna siła, onoóby szła prsed Reprezentant młodzieży rękódz elniozej p.

Tym wodzem jest nam Ad&m M*okie J a k o b o z y ń s k i  zasnaozył w swem przemó 
wieniu, że młodzież rękodzielnicza dziś już nie- 
tylko kształci się w zawodzie, ale poznaje «el< 
i szlaohefni&jsze powr by życia, uczy się nietyl­
ko pracować, ale żyć i myśleć. W  przeobraże­
niu tem odegrał dtźą rolę wpływ pism Mickie­
wicza. Mówca zanhęca swoich towarzyszy, aby 
nie oddawali nigdy sił sztandarowi, na którym 
wymazano szlachetne uczucia m!łośoi Ojczyzny, 
a natomiast postawiono jako główny cel źyoia: 
dobroby t materyalny.

Ostatni głos przypadł w udziale przedsta­
wicielowi partii sooyalno-demokratyeznej, p.
J ózefowi H u d e o o w i .  Zaznaczył on, że sooyal - 
no-demokraoi nie są wrogami sprawy narodowej 
ani nie stoją poza obrębem narodowego obozu.
„Socyabśoi przyłąozają się do hołdu, składane- j lamen^arnei. Nie ztłatwi' 
mu przez ogół narodu polskiego M.’ ckinw;ozo- J 

a przyłączają się, uznając zasługi jego nie

Prócz t»go z gmachów nader okazale yrcglą’ 
deffa Politechnika. Sejm, oałao ks. PouiusKiego 
w rynku, klasztor Pp. SeroaneK na placu św. 
Jura i inne. Giraoh Namiesruiocwa cały rzę­
siście był oświetlony, a podnieść wypada, ł  u; 
znaniem, że konsulat niemiecki na ul. Goiębiej 
również był iluminowany. W  wiem bardzo o* 
knaob sklepowych i prywatnych widniały transj 
parerty z napisami, i biusty lub posążki Mi' 
ckiewiozą gustownie otoczone zielenią. W  ogo­
lę poznać było, że każdy dekorował jak mógji 
kto tylko miał w domu biust poety, wystawd 
go i przyozdobił, przyozyniająe się "w ten spo* 
sób wedle możności do uświetnienia jego jubi 
leuszu. Pomimo dość wielkiego miejsoami na 
tłoku, wieczór przeszedł w zupełnym snokoju-

Go i o czem

i
na ziem1, która pierwsza zaznała j<*izmo nie­
woli, a mimo wszeikioh ciosów, polską pozo­
stała. Ona nam i dalekim pokoleniom naszym 
będzie przypominał* wskazówkę Mickiewicza:
„w jedność’ siła —  w miłości zwycięstwo".

Następnie przemawiał dr. Wilhelm Bruch- 
n a is  k i w ińłieńiu Towarzystwa im Mickie­
wicza. Przypomniał on na wstępie słowa Ujej­
skiego : „w  hołdach, oddawanyoh zasłużonym 
mężom tryumfuje naród". „Tak — rzekł dalej 
mówca — tryumfuje przez swoioh świętych, 
przez swoioh bohaterów, przez swoich mędrców 
i uczonych, — a.1 a tryumfuje najświetniej i naj- 
szozytniej, gdy czci tego, którego uważa za 
duszę swej duszy, n . serce swego serca i za 
myśl swojej myśli. Takiem właśnie naczyniem 
bożem, piastująeem cale wnętrze swego narodu, 
jest ten mocarz polskie, poezyi, którego wieł- 
kośoi, zwyoięstwom i tryumfom świadczyć bę­
dzie po wieczne czasy, jako znak widomy, ma­
jący wznieść się tutaj granit i spiż. Narody 
wielkie, czy małe, ale wolne i niepodległe, by­
łyby —  jak zauważył jeden z myślioieli — po- 
a mo całej swej szcza: u-.rości dobrobytu i zna­
czenia, zimnemi tylko geografioznemi czy poli- 
tyoznemi pojęoiami, gdyby Die wydały ludzi, 
którzy, dziełami geniuszu ożywiają dopiero po­
jęcia i wyciskają na nich stempel duoha. Lu­
dzie tacj stają się z czasem słupem ognistym, _ ______
wiodąoym swoje społeczjństwo przez paszcz za-1 urodzin Miokiewioza. 
miecie, —  symbolem ich duchowości. a wreszoie 
tem „coś", co stoi wyże1 od bytu politycznego.
A  jak nie moglibyśmy wyobrazić sobie takich 
narodów bez ich wodzów duohowych, tak samo 
nie rozumielibyśmy dzisiaj Polski bez — Mickie­
wicza! A le MiokLwiozowi przyszło spełnić 
wobec narodu swego nietylko tę rolę, jaka 
wobec Greoyi spełnił śpiewak Helady, wobec 
Anglii Szekspir, lub wobec Germanii Gothe — 
jemu przypadło dc spełnieni* zadanie większe, 
bo Polska nie była an wolną, ani niepodłeg.ą, 
ani rałą".

Po ozem wyliczał mówca niespożyte zasiu- 
g Mickiewicza jaao kapłana i wieizoza, boha- 
tera-wieszoza, nauczyoiela wieszcza, i jako 
pierwszego i najpotężniejszego poety odradza­
jącej się epoki, który umiał podjąć, rozwijać i 
do zenitu doprowadzić idsę milośoi ojcryz iy.

W],
tylko jako wieszcza natchnionego, jik o  proro­
ka, który kochał i cierpiał za miliony uciśnio­
nych, biednych, gnębionych swoich rodaków, 
ale także za jego gorącą miłość swobody i wol­
ności wszystkich ludów". Stronniotwo secyalno• 
demokratyczne działa w myśl największej i 
najszlachetniejszej idei Mickiewicza: „ wszozę- 
ściu wszystkiego są wszystkioh cele" i przy 
poparciu mas robotuiczyoh bryłę świata na 
nowe pragnie pohnąć tory, ku wolność? wszyst­
kioh ludów, do wolności, równości, szczęścia i 
dobrobytu O.ozyzny.

Wszystkie mowy słuchacze wynagradzali 
rzęsistymi ofeksKanfi.

Nakonieo p. prezydent M a ł a c h o w s k i  
odczytał list zamieszkałego w Krakowie L i­
twina p. Pr. Rheiny- Wolbeka, który z wyra­
zami czci najgłębszej dla wieszcza, przesłał ty­
siąc złr. na pomnik Miokiewioza we Lwowie.

Uroczystość zakończył chór połąozonych 
Towarzystw śpiewackich; przj akompaniamen­
cie muzyk’’ woj:kowej 83 pp. odśpiewano uro- 
czysfea kantatę Stanisława Niewiadomskiego do 
Go w Tetmajera. Dyrygował sam kompozytor. 
Kantata nastroiła słuchaczy bardzo podniośl-a; 
gdy przebrzmiały jej tory, rozległy się w po­
wietrzu frenetyczne oklaski i rozpłynęły się 
dopiero, gdy zaintonowano „ Jeszoze Polska nie 
zginęła". Odkryły się głowy. Z dziesiątek ty ­
sięcy piersi popłynęła ta pieśń nacfziei, Kończąc 
ten dzień wielkiego święta. Pugoaa sprzyjała 
obchodowi przecudna.

Po południu udbyły się w szkole Mickie­
wicza dwa obchody: pierwszy dla chłopców z 
Towarzystwa opieki nad terminatorami, a dru­
g i dla mieszkańoó w śródmieścia. Także w szko­
le Staszioa obohodzono przemówieniami i pro- 
dukoyaml wokalnemu i muzyoznemi pamiątkę

( W teatrze),

W  pięknie udekorowanej sali przeasta 
wieni3 rozpoczęło się „prologiem" Kazimierza 
Tetmajera, który wygłosiła pani Staoho wieżo­
wa. Po nim nastąpiła „kantata" kompozycyi p. 
Suani ława Niewiadomskiego do słów także 
Tetmajera, wykonana przez połąozone chóry 
lwowskich towarzystw śpiewaokioh. Nastąpił: 
„Adam i Me..yla“, obraz sceniczny w trzech 
akiach, napisany przez p Zygmunta Sarne- 
okiego. Ju ż. sam tytuł objaśnia treść sztuki. 
Rzaez dzieje się wówozas, gdy MiuKiewioz był 
n-uozyoielein nzkoły pow iatowej w Kownie. 
Właśnie d.o domu marszalkowej Wereszozako- 
wej w Tuchanc wiozaoh wprowadza Mickiewicza 
po raz pierwszy Tomasz Zan. Tu Mickiewicz 
poznaje się z Marylą i następuje znana histo-

Imieniem Koła literacko-artystycznego j, rya tych serc dwojga. Maryla poświęciła się 
przemawiał p. Jan d t y  ka. „usieli naról nas, t dk  rodziny, oddając rękę Puttkammowi, a 
— rzekł on— w ubiegłych wiekach nie wzno- j Adam rozbolały po szsdł przez życie i stał się 

’ków, to dlatego, że uważał wieli ’ 
mężów i. bohaterów swoich za naizędzia w rę­
ku Boga i po zwycięstwach Cbocima, Smoleń­
ska, Kioczyna i Wiednia aie stawiał posągów

sił pomników, to dlatego, że uważał wielkich j geniuszem poezyi polskiej. Dwór w Tuchauo-
wiozaoh u pani WareszezaKowaj posłużył auto­
rowi za tło, na którem namalował kilka bar­
wnych scen z ówczomego obyczajowego życia, 
w którem, oprócz bohaterów sztuki przesuwająnim ma-j  Chodkiewiczom, Żółkiewskim, Czarnieckim i 

Sobieskim, jeno mówiąc: Deus vicit — stawiał

ezne „Sokół", a z ł  „Sokołami" około oztery- 
ta robotników, przyznaj \cyoh się do partyi so- 

cyalno demokratycznej: me mieli oni sztanda­
ru, lecz tablici w ramach z zieleń z napisem 
czerwonym, na białem tle: „Jam je®t mi­
lion, bo koohoin, ozuję i cierpię za miliony — 
Adamowi — Partya sceyalno-demokratyczna". 
Za sooyalistami szli członkowie „Skały", ialej 
Stow. żydowskie „Jad Oharuzim", następnie 
Stow. rękodzielników „Gwiazda", Tow. nruka- 
rzy „Ognisko", Tow. miodzieży im. Kilińskie­
go, wreszoie mnóstwo cechów i Korporacyi z 
insygniami i szcandaram, a za bierni Tow. 
strzeleckie, Rada miejska, Wydział krajowy. 
Uniwersytet, politechnika, szkoła weoerynaryi, 
Towarzystwa akademickie, klub szermierzy, 
Klub cyklistów, kasyno miejskie koło literackie 
ltd. Pochód zamyKała ochomioza straż ogniowa.

Cnęśó młodzieży gimnazyalnej wyruszyła 
wozesni© na plac Maryaeki i utworzyła „am 
silny szpaler dla utrzymywania porządku. 
Każdą przybywającą na piao aroozystośoi re- 
prezentaeyę yrzewodr.'iy szpaleru pozdrawiali 
po wojskowemu, wy dając swoim podwładnym 
rozkaz do oddania honorów przy by sz nn.

Na miejscu, przsznaozonsm pod przyszły 
pommk Mickiewicza, ustawiono łuk tryumfal­
ny, ustrojony w draperye gianatc e i  amaran­
towe, or„z w chorągwie l flagi. U szczytu no 
tablicy widniała cyfra „ 1 '98— 1898 '. Przed 
łakiam tryumfalnym na konsoli purpurowej 
ustawiono biust Adama, a obok mowmoę.

Gdy cały pochód zajął już wskazane 
sobie miejsoa wzdłuż placu Mary&okiego od 
strony ulicy Sobieskiego, rozpoczęły się prze­
mó wierna.

Imieniem stolioy kraju przemawiał 
zydent dr. M a ł a c h o w s k i .  Rozpoczął 
mewę temi s łow y:

pre-
swą

„Gdy na ziemię padł Sztandar stargany:
Znak królewski z Orłem i Pogonią,
Gdy Go króle i dumne hetmany 
Już przed wrogów zniewagą nie bronią,
Gdy Go w  strzępki stargała niewola 
^ pokryła noc milczenia głucha,
Ou Go pierwszy uniósł z walki pola 
I  zamienił W jasny Sztandar Dacna 
I  nad Poiską rozwinął w błękicie,
Dając w pieśni nieśmiertelne życie".

„Prawda to dziejowa, stwierdzona działal­
nością wieszczów narodowych, że w chwilach 
upadau i ^wątpienia, gdy zabraknie wolności, j 
gdy nie stanie królów . hetmanów, gdy 
złamany, a naród w kajdan ich, wówczas

piszą
Gazeta Narodowa om awia taktykę prawicV 

stawia sm utry horoskop najbliższej se3yi Dar*
ona kw esty i język i* 

W3,, ani w  ogóle nio nie zrobi. O to jednak 
właśnie jdzia  głów n ie aranżerom ob itru kcy f 
którym  nio nie zależy na istnieniu państwa 
austryaoKi ?go. Organ katolicko n iem iecki Lin- 
,tr  l roiksblatt w yraz ma zarzucił zwolennikom 
bezwzględnej obstrukoyi, że przygotow u ją za­
jęciu monarchii habs Durskiej przez Prusy i  że 
w  niecnej swej robco s doznają z Bsrlina po­
parcia moralnego^ —  Socyaliśoi także buli by z »  
tem, ażeby z zamętu ouaenego w ytw orzy ło  się 
z jed c : ic zeM e Austryi z cesarstwem niemieouiem, 
gd yż  Berlin  już teraz jest głównom  ognisKiem 
o rgan izac ji socyal-jityoznej, więc zwiększani© 
obszaru rzeszy niem ieokiej by łoby zarazem 
wzmocnieniem ich ' orgsn izacyi Zresztą marzą 
sooyal śdi o tem, że k iedyś na gruzach monar­
chii Hohenzollernów powstania rzeczpospolita 
sooyalirtyoaua. Inne stronuiotwa obstrukcyjne 
chociaż są liozebuie siim ejsze od radykałów  I 
socjalistów , których właśoiwem dążeniem jest 
obalenie państwa, chociażby nawet pragnęły 
rozw inąć jakąś dodatmą ^raoę w  parlamencie, 
wszelako boją się o u tratę popularności u w y ; 
bo iców  i  dla tego popierają obstrukcję Tan ’ 
stan rzeozy b y ł w c Ł w n  zamknięoia Rady 
państwa w  dniu 6 maja, taki sam będzie za 
ponownem je j zebraniem się w  dniu 1 ozerwoa 
a praw ica ł k o ś  nie może zdobyć się na sta­
now czy krok w  calu przełamania tej n.szczą- 
eej s iły  żyw otne państwa, oba trokowi. &. jednak 
Gazeta Narodowa jest zdania, że b y łb y  sposób 
na to  I na ten temat pcdaje następująoo uwagi.

Rząd hi. Thuna zachowuje się wobec tej bez­
krwawej do tylko gadającej i hałasującej rewolu- 
cyi zupełnie biernie. N ie robi się nic, absolutnie 
nic, ażeby tej agitacji przeciwdziałać —  lecz 
owszem robi się wszyjtko, co tylko może ją wzmo­
cnić, rozzuchwalać, podnieść w niej pewność zwy- 
cięitwa N e żądamy, broń Eoźe, jaaichś środków 
gwałtownych na poskromienie opozycyi parlamen­
tarnej. —  Nie chcemy nowych gwałtów i awantur 
w parlamencie —  ale ustępstwa za dalcku post 
nięte wobec awanturników i krzykaczy —  nie wie* 
my, czy dobrze świadczą o sile i powadze prawicy 
i rządu. Gay lewica marnuje bezwstydnie drogi 
czas w  parlamencie na gadania —  prezydynm Izoy. 
niewątpliwie w  porozumieniu z rzf dem, ułatwił jej 
rolę niemożliwie długi cmi. przerwami v  posiedze­
niach Przerwy te p Wolf, Lecher, Scbinerei, Iro, 
Tiirk i t. p. bardzo pilnie zużytkowują na podróże 
rgitacyme. Czyż nie byłoby może odpowiedniej par­
lament zaprawić do roboty tem cardziej wytężonej,
0 ilo obsiruacya utrudnia i općżu.a sauteuzność ? 
Mówią, że oŁstrukcyę należ] ■ zmoaz cierpliwością
1 wytrwałością. Eardzo pieknie! Ale gdzież jest il  
cierpliwi ; i wytrwałość ? W sesy wiosennej obra­
dowała Izba poselska w przecięciu 15— 20 godzii 
tygodniowo. Opozycja wypełniała cen czas ja r  mo­
gła najdłuższemi i najnudniejizemi mowami. Ale 
czyż to jest dowodem cieiphwośei i wytrwali ści ze 
strony prawicy (która dzierży prezydyum) gdy dla 
miłej zgody dawano obstrukcji co tygodnia najmniej 
trzy dni czasu do odpoczynku i do nabrania nowej 
Antazyi 1 Gdyby tak nie trzy razy na tydzień, ale 
dzień po dniu przyszłe j sj gadać, i nie przez pięó 
godzin, ale piętnaście —  to prędito sprzykrzyłaby 
się jej kampania,

świątyiie na jago chwałę-" W  wyrazach hołdu i Weresaczakowej, jej syna Michała, Zana, Pulfc- 
jednak, w miłości pełnej wiary i ttjemaiozffj 1 1 1 1 : 1 L
siły, jaką Polska ai ssie dziś pamięci Mickiewi­
cza i utrwala je pomnikami, mieśoi się tęskno­
ta, rozpierająca se: ca, tę 'K nota  do życ ia  w  od ­
rodzonej o jczyźn ie ; w  spojonym bronzie i g ra ­
n icie pragniem y usym bolizować id ję  zjed qo- 
ozenia fizycznego nierozerwalnej duchowo O j­
czyzny, ideę której sztandar wysoko wznosił 
natchniony M ickiew icz. „ I  przypom ina sic dz i­
siaj p rzy tej uroozy^ośc? jedno z tyoh pło­
m iennych zdań Adama, niezanisanc w  żadnej 
księdze, a wyrzeozor.e do jed n eg j z przyjaoiól 
moion wówczas, k iody ten, zakłoDOtany o losy 
O jczyzny, stanąi p r ied  Adamom. „Jesteś mu­
zykalnym  i wiesz, co to hamerton —  rzekł 
M ick iew icz —  „patrz, 'jak i to m ały instrumen- 
oik, ale w edle n iego musuą się stroić wszystkie 
instrumenta, ohoćóy najw iększej orkiestry, że 
by  w yda ły  harm onię! T ego  nam potrzeba tego 
kamertonu Po lsk i1 ! Nastrójm y w ięo seica na­
sze i  um ysły ideą M ick iew icza , pracujmy w  
tym  tonie, k tóry on podaje, wydamy w ielką 
haimonię ozynów  i  ziśoi się M iokiew ioza sen 
złoty.

P . L ibera t Z a j ą c z k o w s k i  przem awia! 
w  im ieniu Tow . dziennikarzy polskich. W y k a ­
zy  ,’a ł im  potęgę M iokiew ioza jako czynnika 
politycznego, k tóry w ohwilach najsroższych 
klęsk niósł pokrzepianie, otuchę, poda.etę do 
działania i  wskazywał a ieianeK  politycznej 
m yśli polskiej. R io i ł  to, oo ty lko  giea iasz z r o ­
b ić zdołał, resztę pozostawiając zręczności poli­
tyków . Spełnm się życzen ie w ieszcza pieśni 
jbgo tri fiają pod włościańskie strzechy, siejąo 
tam i krzewiąo ziarno m iłości o jczyzny. Dzien­
nikarstwo polskie, idąo torem  w ytkn iętym  
przez w isik-ego w ieszcza strzeż s w ytrw a le  obozu 
narodowego i  choć czasami k tóry dziennikarz 
w yrw ie  się poza ten obóz, wraca zw yk le  po 
chw ilowem  błąkaniu się, bo poza obozem na­
rodowym nie masz dla Ifolaka życia-

„B y ły  tez chw ile — końozył m ówca —  
w  których Adam zryw a ł się sam do pracy 
dziennikarskiej, oo dowodom, że rozumiał po­
tęgę dziennikarstwa. W spółdziałaniem  swem 
w  dziennikarstw ie nadał on pracy tej C9ohę 
wysoką i  szlachetną, oraz dał zachętę faleniom, 
by  się tej pracy oddawały. T o ż  dziś, k  edy na­
ród polak- św ięci setną roozuioę jego urodzin, 
łączy się z  narodem oałe dziennikarstwo polskie 
by świadozyó o w ielk iej m iłości i bezgran ’ oznej 
wdzięczności narodu polskiego dia w ie lk iego  
w ieszcza".

Następnym mówcą b y ł akademik L  « s z- 
. c z y ń s k i ,  prezes Gzy Gem i akadem ioLiej. 
ilówoa z ło ży ł hołd M ick iew iczow i jako ufi órcy 

o r ę ż j n O i y  do m łodości", przeznaozająo ten hołd na 
B ó g  ’ kamień w ęgie lny  pod pomnik tego, k tó ry  w y-

”  T P  ^ K  I ai«  ieJ kampania, wyczerpałaby się swada, obrzy-

tem bardziej wyborcom ‘tych panów. Byłoby tc 
istotnie ciężką ofiarą ze strony prawicy, narszió się 
na Dodobną próbę cierpliwości i wytrwałości. Mamy

kamei a, kwestarza i dwooh oryginalnych i 
cL,araktervstyozuvch rezydentnk. Autor bardzo 1

t ó k o w r i  do .w j j  ^  Z s ,

w jego listach, jak również w pismaoh przyje.- 
oiół wieszcza: Zana, Odyńoa, Domejki i innych 
kładąc w usta osób dziftłająoych znane ustępy 
z poezyi Adama, lub zręcznie je parafrazuj ąo. 
Koloryt epoki zastosowany wiernie, do czego 
nie mało przyczyniła się stylowa wysttwa 
sztuki bardzo umisijętnio wyreżyserowane1 i 
odegranej, w ogóie, z niezwykłą starannością 
i z uwydatnieniem wszelkich subtelności arty­
stycznych. W  tej ogólnej grze, złożonej z 1 ar- 
wnych epizodów — dwie tytułowe roi®: Ma­
ryli i Adama odegrali pp. Bednarzewska i 
Ghmiebński, wystrzegając się lirycznego prze­
czulenia.

Pan Sierakowski do sztuki skomponował 
bardzo ładną, pow.swną i melodyjną muzykę, 
woale niepodobną do z\rykłych, melodramat/- 
cznych illustraayj i dziwnie harmonizującą 
z rodz:mą sielanką, którą jesfc, właściwie, ta 
najnowsza nraca pi Zygmunta Sarnackiego.

Po trzecim ukcI®, wśród grzmiąoych okla­
sków, publiczność wywołała autora trzykro­
tnie. Pomiędzy aktem pierwszym, a drugim 
połączone chóry śpiewackie: męskie i żeńikie 
wraz z powiększoną orkiestrą, wykonały drugą 
„kantatę" kompozycyi Jana Galla do słów 
Maryi Konopniok ej , poczem nastąpił „Epilog" 
p. Władysława Bełzy, napisany potoczystym i 
pięknym wierszem, a wygłoszony przez p. Że­
lazowskiego.

l rzedstaw; eme zakończyła „Auoteoza" 
Mackiewicza: ooras z żywyon osób ułożony 
przez p, Jana Styuę. Apoteoza przedstawiała 
Mi ikiowicza oticzonego postaciami z daieł po- 
esy- Teatr był szczelnie zapełniony.

chcemy,  ̂ażeby obscrukcya „gi dająca1 udłiiwiła 3ię 
w ł .snemi mowami. lak a  zaś „cierpliwość" ze stro­
ny prawicy, która pczwals posłom używać wywezs- 
Su domowego bez utraty dyet w  sposób nigdy do­
tąd niepraktyKowany, uprzyjemnia tylko obstrukeyo- 
oiston ich kampanię przeciwko prawicy —  uprzy- 
jomuia ona im walkę, i ułatwia zwycięstwo. W  ta­
kiem postępowaniu prawicy nio możemy się dopa­
trzyć ani zręczności, ani konsekwencji, a już naj­
mniej wytrwałości.

Z izby sądowej.
S*ryj 21 maja.

(Nwudałe oszustwo).
Oskarżony o oszustwo ra szkodę urzędu 

pocztowego w Rozmatowie Ćwikliński został 
uwolniony od kary, gdyż rozprawa nie dostai-- 
ozyłr dowodu, że urząd pocaco wy poniósł 
szkodę.

Wyścigi cyklistów Iwrowskicłi,
Wczoraj po południu w welodromie oabyły „ię 

pierwsze w tym sezonie wyścigi cyklistów lwu w 
skich, i byłyby się zupełnie udały, gdyby nie 
to, że kapryśna pogoda ułożyła sobie na tę samą 
porę inny program, który pokrzyżował dobre chęci 
pp. cyklistów ubawienia publiczności swojem, pro- 
aukc/ami. ,

Wyścigi rozpoczęły się punktualnie o g. 3 '/,. Pu­
bliczności zgroms iziło się nie zbyt dużo. Pogodę 

; zrazu sprzy ała, słońce przypiekało. Szereg bi gów 
J rozpoczął się wyśoigiom nowicjuszów, otwartym dla 

cyklistów amatorów, którzy, 77 . . i  jeszcze nigdy w pu-
( lummacya). i Wyścigu nie brali udziału. Meta była 5

N aw iln ioa  popołudniowa osłabiła nieoo Okrążeń czyli 2000 m. Piarwazym zwyfięzcą był 
ciekąwoś1! mieszkańców Lwowa ,  którzy zwykł©  Yladysław Łazowsai, który tę przestrzeń przebył’ 
podczas ilu m inacji miasta tłu m n e snują s’ ępo w 3 9 ł/a sek. i "w u’ął medal srebrny mały drugi 
ulicach, podziw iając gustowniejsze 9fak.ua świe- 'przyjechał Stan. Kubler (4125 sek.) i wziął m edal 
tlae. JedmiKŻe, mimo ciągłej n iepogody, g łó- , bromowy wielki, trzeci Stefan Krawczyk (42*|# sek.), 
w ae Ji\oe i place, zapełniły się w czoraj dość ! który dostał medal brouzowy mały. Nic ni wakó 
-i3Zuie pabl.canośoią. A  było na oo patrzeć; rah dwaj inu- uozestnicy tegc bmgn: Leża iik i i 
ilummaoya wypadła bardzo pięknie, pomimo Rudzińr'u J
togo. że wskutek uchwały Rady m; aj ik ie j w ie- t Nastąpił wyścig glównj na mecie, wynoszący 
lu do ostatniej obw ili n ie wiedziało, o zy  ilumi- 1 nul? an£ i czyli 4  okrążeń i 9 m. W ziął w ni u1
nacya będzie, czy nie bęfzie. J ik  zwykle plac 
Maryaeki i ulioa Karola Ludwika aż do Kasy 
oszczędności przedstawiały widok najwspanial­
szy. Gmach Kasy oszczę inoś i, Banku hipo­
tecznego i Towarzystwa kredytowego były rzę­
z ic ie  oświetlone świecami, lampionami » lam­
pami elektrycznemi i gustownie udekorowane.

udział nanepszy jeździec' lwowskiego klubu cykli­
stów Seweryn Korne oiewski, który w  r. z. podczas 
treningu potłuał Łię tak mocno, że o mato nie padł 
ofiarą swego wyścigowagi zapału, Obocuie wyzdro­
wiawszy, postanowił zujwj dawaó dowody swego 
misurzowstwa w jeździe. Prócz mego stanęli dc 
startu: Julian Krupski, Jan W iesm iker i ŁazoW-

W s p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  k r a j o w y  I
ż#4ujcie wsiędzie T U T E K  D i E M  O J O W 8 K I E G Ol

MiUnacro’ ijłIj dwoma m edalam i sauługl,
KaMj ru to  rif ■«■*» aaiadowaictwm.

k J .  L w a w ,  p 8a %  i « r j i o k i  p a l ą c a :
fil a  in ft  07(1*70 L n P A G Iii l l l f l  ft llt  Ir i* z rtfn 'makciami obrazów znanych mistrzów, z widokam? wszystkich sti i sWi .ta, humorystyczne, 
i l 4 j  łU lw diiO  C oJ ItfłlU u lH h ł* okoliczuoeciowe, charakterystyczne itd.—Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztusa oć 4 ct.

Albumy da lustrowanych kerr-sp^rdentek w Ctrl od 60 ct. — Wnellda towary rchod i-cr w znkrai handlu papierowego,
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8t ,  który rozpocząwszy w  pierwszym biegu tak 
°hlubnie swoją kary erę wyścigową chciał zaraz się- 
Sńąć po nowe kury Jeźdźcy ruszyli od startu, sze- 
“tgując się w następujący sposób- przodem jechali 
^ iesmiiller i Łazowski, za nimi o kilka kroków 
Krupski i Komoniewski. Tak trwało przez 3 okrą­
żenia, dopiero gdy zadzwonił dzwonek, oznajmują- 
cy, że pozostaje jeszcze tylko jedno okrążenie. Ko- 
®oniewski pochylił się nad rowerem, przegonił 
Krupskiego, wyprzedził dwóch przed nim jadących 
leżdźców i  mknął do mety. Tuż za nim pędził Krup­
ski, który również wyprzedził Wiesmullera i Ła ­
zowskiego. Zwyciężył jed aak Komoniewrki, o pół 
uweru bijąc Krupskiego i zdobył medal złoty ma- 
iy. Krupski wziął medal srebrny wielki, trzeci przy- 
lochał do mety Wiesm diler, który dostał medal 
irebrny mały. C złs  jazdy: sek. 9, 9'|5, 121$,.

Trzecim był wyścig zachęty, na mecie 3000 m. 
(71 /a okrążeń) otwarty dla cyuLstów, którzy jeszcze 
nigdy nie zdobyli na wyścigach na torze pierwszej 
Uagrody, Zgłosili s ię : Bolesław Mańkowski, Jufan 
Krupski, który dopiero co potykał się z Komouew- 
ski.o, i Karol Czużak. Skoro jeźdźcy ruszyli cd 
Startu, wnet było widać, że walka rozstrzygnie się 
międ :y Krupskim a Mańkowskim. Pierwszy, mężczy­
źni tęgi, muskularny, jechał zrazu w tyle, a po 
■irugiem okrążeniu wysunął się na samo czoło, na­
tomiast MańLowski, wysoki i szczupły, zrazu był 
bs przedzie, potem jechał ostatni, Po 4 em okrąże­
niu zrównali się współzawodnicy, potem znowu je ­
chali w dawnym porządku. Dopiero przy osf&tniem 
okrążeniu M< ńkowaki nagle prześcignął Czużaks, i 
Krupskiego i zdawałc się już, że pierwszy przyja­
dzie do mety, gdy Krupski, aby jeżdzie swojej na­
dać najszybszy możliwy rozpęd, na zgięciu, tam, 
gazie tor jest najoardziej spadzisty, „o jakie 100 m 
od celu wyjechał t-ochę w górę i tzn, lotnym star­
tem sduścJ  się w dół, zostawiając Mańkowskiego
0 pół roweru w  tym. Pierwszym był tedy Krupski, 
który jęciu ił 13 sekund i wziął wielki medal srebr- 
n drugi Mańkowski (13 ‘|5 sek.) otrzymał medal 
srcbrr. mały, Czużak (15 sek.) dostał medal bron- 
zowy wielki.

Czwarty był wyścig na tandemach (5000 m. 
Czyli 12l/a okrążeń). Wzięło w  nim udział trzy- 
par, jeźtźoów: Mańkowski i Krupski, Stanisław
1 Tadeusz Gapowicze, Mieczysław Galpi i Komo- 
niewski Gustowicze odrazu od startu puścili się 
be, szybszem tempem, zostawiając współzawodników
0 pół okrążenia w tyle. Dwie pizostałe pary 
tandemiotów jechały przez 6 okrążeń tak, jakoy re­
zygnowały z zamiaru zmniejszenia tego ogromnego 
dyjtansu, uzyskanego przez GusŁowiczów, dopiero 
W 7 okrążeniu Gelpi i Komoniewski zdecydowali 
Się przyspieszyć tempo swojej jazdy. W  tern roz­
lega się dość silny nuk i okazało się, że na ich 
t&nuemio pękły gumy. Wobec tego pozostały tylko 
dwie pary zaoasmków. Pierwsi przybyli do mety 
Gustcwicze i dostali po wisi kim medalu srebrnym. 
Jechali oni 8 m, 16% sek. D rudzy Krupski
1 Mańkowski jechali 8 m. 41 sek.; dos ,ali dws małe 
ineiale srebrne

Nastąpił wyścig powolny na mecie 100 m. 
Właściwie 'iłowo: „Wj ścig11 jest tu określeniem
Biewlaśuiwem, gdyż sposób jazdy, którego się ma 
trzymać cyklista przy tym wyścigu, jest zupełnie 
różny od zwykłego: Zadaniem jego jest mianowi­
cie W jak najoóźaii jszym czasie przebyć króciutką 
pi zestrzeń 100 m. Nie każdy, który jfs t mistrzem 
W szybkiej jeżdzie, potrafi jechać nu rowerze do­
wolnie pomału i spokojnie; jest to raczej sztuczka 
gimnastyczna, polegająca na umiejętności utrzymywa­
ni** równowagi. Wyścig ten odbył się w te i  spo- 
Sót że współzawodnicy brali w nim udział po kolei. 
A. v. ięc pierwszy rtanął u start*’ Wicsmiilier, sta­
rając się posuwać jafc najdowolniej naprzód, obok 
niego szli sędziowie z zegarkami w ręku. Jeździec 
hai >wal swój kohozący się rower, stawiając prze­
dnie koło nieco na poprzek r*.z w mdną raz w dru­
gi, stron*. Ale ta metoda okazała się nieskuteczną, 
gayż wnrótce koło to wygięło się zan; dtu w bok 
i kąt nachylenia obu osi stał się za wiełk.m, tak, 
że zanim jeździec zdołał osie znown ujtawic w je- 
duym kierunku, joż stracił równowagę i musiał 
zsiąść z roweru. Z takiem samem szczęściem pró­
bował powolnej jazdy St. Krbier, który tak jak 
J®g° p ,przednia nie ujechał nawet 20 metrów, 
Wobec tego trzeć* współzawodnik Czużak nie po 
trzebował się wiele wytężać w tą, żółwiej jeżdzie, 
jechał tylko dla formalności trouhę powolniej niż 
Jwykle i wziął medal srebrny mały.

Miał teraz nastąpić główny punkt wyścigów: 
mianowicie „rouge eJt nom*, wyścig czerwonych 
i czan.} ch, gdy tymczasem niebo urządziło inną 
niespodziankę. Zaciągnęło się chmurami i wkrótc 
lunął deszcz" nawnlny, który z małymi pczeiwami 
trwał aż do godziny 7-ej wieczór. Kiedy koło godz. 
6%  chwilowo zmniejsz} ła się siła burzy, wówczas 
zdecydowali się cykliści dać przynajmuiej jeszcze 
jeden Z dalszych punktów widowiska. Odbył się 
tedy „rouge et noir” , jednak wśród silnej niepo­
god i z powodu małej liczby uczestników me wzbu­
dzi oczekiwanego zainteresowania. Jeźdźców sta­
nęło do startr 6, podzielonych na . wie grupy, od-
0 alon.. od siebi- o pół okrążenia. Do grupy czer­
wonych mających na kostyumach czerwone odzm 
ki należeli: Komoniewsk, Vviesn.illler i Łazowski,
do czarnych : Krupski, Leżanski i Gustowicz, Meta 
była 5.000 m., czyli 12% okr., a bieg miał pole­
gać na tein, żD jeźdźcy z jednej part/i mieli doga­
niać jeźdźców drugiej partyi, która z : i  party* wię- 
ce punktów w  ten sposób uzytka, ta wygrała. 
Komuiiiewski WKrótce d' gonił Leżańskiego, lecz za­
raz i0tem razem z pobitym ustąpił z tora, nie 
troszcząc się dalej o losy swojej partyi, a tymcza­
sem Krupski dogonił Wiesm illerr i Łazowskiego
1 w ten sposób przysporzył dla całej p a r tG  czarnej 
zwycięstwo. Komoniewski i Krupski otrzymali po 
wielaim srebrnym medalu, inni po małym srebrnym 
lub wielkim brenzewym

Dwa ostatnie biegi „Omuiuin-Handieap” i 
Wyścig poeieszeua odp idły z powodu wciąż nieu­
stającego deszczu. Już się zm erzcUało, gdy publi­
czność uis mogąc się doczekać końca ulowy puściła 
się z powrotem, do domu, jedni .""1 parasolami, 
mm fiakrami, które powoli sprowadzano, hm. 
Wreszcie nie mi_,ąc ani parasola ani fiakrów, musieli 
się narazić na kompletne zmoknięcie.

Ta nawałnica wczorajsza powinna zwrócić u- 
Wagę z.rządu welodromu na tę okoliczność, że na­
leżałoby przedsięwziąć pewne środki, zabezpieczają­
ce ubl cznośó od takich nieprzyjemności, jak deszcz 
lut burza Więc przedewszyotniem należałoby wy 
szutrować drogi dojazdowe w obrębie welodromu, 
aty publiczność ni i potrzebowała grzęznąć po ko­
stki w bamracn błota, następnie rozszerzyć okapy 
trybun, że oy zabezpieczały ludzi siedzących w lo­
żach od deszczu i w  ogóle naprawić cały dach, 
który w wielu miejscach nad trybunami przecieka, 
Wrjszcie zaprowadzić teleton, aby w razie deszczu 
luogła publiczność komunikować się z pozoatałemi 
osobami w domu i otrzymać powozy, dorożki lub 
Służbę z parasolami. Wogóle powiedzieć trzeba o- 
tWarcie zarząaowi welodromu, że o ile welodrom 
jest świetnie urządzony dia wyścig iwców, o tyle 
pod każdym innym względem przedstawia stan 
pierwotnv i dziki. Te bajury biota, wszę Izie po 
drogach załamano mostki, ten brak wszelkiego 
Schronienia, brak trotuarów, chodników, wyszutrd-

wanyeh dróg —  wszystko to przedstawia się okro­
pnie dla ludzi, którzy przywykli do urządzeń euro­
pejskich ’ nie mogą się z taką abnegacyą oswoić.

K r o n i k a .
Lwów 23 maja.

J. E n . Kardynał Sylwester Sambraiowicz
przyjmował wczoraj Oleje św. z rąk ks. kan. Bie- 

j lackiego. Stan chorego nie jest jednak na pozór 
groźny, kardynał jak dawniej kilka razy na dzień 
przechadza się po pokoju, rozmawia z zaufanemi 
osobami, a dziś rano wyszedł na pół godziny na 
balkon, aby odetchnąć świeżem powietrzem.

Mianowani}. Kontrolor pocztowy Józef Prus 
Więckowski mianowauy został starszym kontrolorem 
pocztowym we Lwowie, a adiunkt inspekcji leśnej 
Rudolf Pawlikowski komisarzem.

KonStursa rozpisują : R»dy^ szkolne okręgowe 
w Łańcucie, Stryju, Krośnie, Żółkwi, Gorlicach 
Husiatynie i Rada szkolna okręgowa miejska w  Kra­
kowi na kilkadziesiąt posad nauczycielskich. Ter­
min do 29 czerwca. —  Gmina BrRzowce na posa­
dę akuszerki miejskiej. Remuneracya roczna 70 zł, 
Termm do 1 lipca

Ostemplowanie podań to ministerstwa ko
iftiOWugO. Za inicjatywą Izby handlowej wiedeń- 
fikiej, zaprowadziło ministerstwo kolejowe uwolnie­
nie od stempli pewnej Masy podań, do tego mini­
sterstwu wnoszonych. Dotyczy to mianowicie zaża­
leń przeciw uchwałom dyrekcyi kolei państwowych 
w sprawach natury pry w itno prawnej, jeżeli chodzi 
o takie pretensye, których można dochodzić w dro­
dze sądowej. Zatem w sprawach myuagrodzama 
szkody z powodu ctraty lub uszkodzenia przesyłek Ko­
lejowych, z opóźnienia terminu dostawy, z powodu 
śmierci lub zranienia osób itp. rekursa przeciw 
uchwałom dyrekcyi wnoszone do ministerstwa 
odtąd wolne będą od stempla. Inne zaś rekursa, ja ­
ko t o : dotycząca udzielenia zniżek taryfowych 
lub innych ulg regulaminowych, nadal muszą być 
ostemplowane.

Kontrakt-/ kupna i sprzedaży realności zawarto 
w kwietniu we Lwowie następujące. Włodzimierz 
Pohorecki kupił od Ludwika Burzyńskiego realność 
za 23.609 z ł r , dr. Emil Parnas od Berła Laufera 
dom przy ul. Czarneckiego 1. 2 za 82.000 złr.,
Marta Kulikowska od dra Józefa Relzera realność 
za 29.750 złr., Wilhelm Schmidt od Kaliksta ks. 
Pomńskiego za 41.96 2 złr., dr. W aci iw i E. Sobie-i 
rańscy od P ioŁra i A  Tomczuków dom przy ul. 
Gosiewskiego 1. 4. za 20 600 złr., Szymon i M. 
Monkes od L. Kuopfa i M. Bardacha dom przy ul. 
Szeptyckich 1. 17 za 25.000 złr., J .  Mikołajski i J. 
Bałaban od E. Brucknera i A. Kilian dom przy ul. 
Gródeckiej 1. 65 za 19 000 złr., Peretz i S Rotten I 
od E, i S. Haschelesów realność za 43.000 złr., 
Franciszka Augustak od Jana Winiarza realność za 
30.0; 0 złr., M. i S. Pieper od A. i H, 
alność za 46.000 złr., Albin i K . Todscbindler

Steinów re- ■ 
od i

Stanisława Niemczynowskiege dom przy ul. Dąbro­
wskiego 1. 7 za 15.750 złr,, Samuel Kwaśnicki od s 
Albina i K. Todsahindlerów dom przy ul. Zyblikie 
wicza 1. 22 za 12.000 złr., Bernard Rapp od Wan­
dy W  eiss dom przy ul. Zamojskiego 1. 9 za i 
32 000 złr., M. Weinreb od Józefa Selzera dom 
przy ul. Gródeckiej ]. 81 za 56.000 złi.

Z pow jdu wczorajszej burzy blisko 100 
przewodów telefonicznych zostało przerwanych. Roz- j 
poczęto już roboty celem przywróć snia prawidłowej i 
komunikacyi. j

Przyjęcie św. Sakramentów przez syn ó w ’ 
ministra. Religijność jest obowiązkiem, każdego a 
ni6 zaletą, dla t-ego jeżeli podajemy niniejszy fakt 
do wiadomości publicznej, to tylko jako przykład 
godny naśladowania. Oto przed paru dniami odbyła \ 
dię w kościele św. Anny w Wiedniu rzewna cere­
monia. Przystępował po raz pierwszy do Komunii 
św. najstarszy syn ministra hr. Agonora Gołuchow- I 
skiego, a towarzyszyła mu w  tej podniosłej chwili j 
jego pobożua matka, przy, mując również św. Komu- I 
nię wraz z francuskiemi zakonnicami, których jest 
opiekunką. A le nie tylko milka, lecz i ojciec pa­
trzył na swoje dziecku, przyjmujące Najświętszy Sa­
krament, a przybył nawet umyślnie w tym celu z 
Pesztu do Wiednia i niestrudzony nocną podróżą \ 
klęczał podczas całej tej ceremonii w nawie ko 
ściełntj. Razem z nim była najbliższa rodzina, dwór, i 
oraz wychowawcy obu synków ministra, Agenora i J 
Wojciecha, prof. Wyśmierski i ks. Rychi. k. Kościół 
był oaświętnie przystrojony, a uroczystego aktu ‘ 
wśród śpibwów chóralnycn dopełnił po stosownej 
przemowie rektor kościoła św. Anay, ks. Lebeau. J 
Nazajutrz obaj synowie ministra w  tym samym ko­
ściele przyjęli z rąk nuneyusza papieskiego, ks. * 
areybisk. Emila Talianiogo Sakrament bierzmowania , 
po uroczystem nabożeństwie. Gdyby każd_ rodzina ! 
podobnie według swojej możności czciła świętość 1 
aktów religijnych, traktowała przyjęcie św. Sakra­
mentów po raz pierwszy przez dziaci swoje jako u- 
roczystość rodzinną a nie jako ot sobie przyjęty ;• 
zwyczaj, o ileż religijniejszem byłoby nasze społe­
czeństwo !

R&zstrzelany na „niby". Pewien porucznik
saperów w  Grenobli skazany został na 60 dni wię­
zienia fortecznego za zastosowanie niezwykłego 
środka karnego. Oncer ów podejrzywał podkomen­
dnego o kradzież (jak się okazało w  następstwie —  
niesłusznie). Otóż dla odstraszenia żołnierza raz na 
zawsze od zamachów na cudzą własność, zarządził 
komedyę rozstrzelania. Zaprowadzono delikwenta, 
któ>y wciąż się zapierał winy, na plac musztry; 
oddział żołnierzy dał do niego ognia z karauinów, 
nabitych ślepemi nahcjp.mi. Skończyło się tylko na 
strachu, alo ta nieludzka igraseka mogła się skoń­
czyć gorzej. O podobnym wypadku opowiada ge­
nerał Brandt w  swoich „Souvenirs d’ua officier po- 
lonais11. Było to w r. 1809 podczas kampanii hi­
szpańskiej. Oddział, do którego wchodził Brandt, 
zajął był właśnie miasteczko Yuuta, rozłożone na 
wzgórzach Aragonu, Podczas gdy piechota eksplo­
rowała okolice, pozostawieni w mieście kirasyerzy, 
dla zabicia czasu, poczęli je  plądrować.

„W  innych korpusach armii —  pisze Brandt—  
takie przestępstwo uszłoby płazem, ale Suchet nie 
żartował W takich razach Gdyśmy wrócili z eks- 
ploracyi, odbył się sąd wojenny; inioyator rabunku 
został na śmierć skazanym. Byłem przy egzekucyi. 
Skazaniec padł trupem; innie wydało się to zupeł­
nie natu-alnem, inaczej jednak jego towarzyszom 
broni. Podnieśli go, zdumieni widocznie i poszli 
oznajmić o tern pułkownikowi, jako o fakcio niespo- 
dzidWE nym.

—  Jakto —  zawołał Suchet —  ten łotr umarł! 
A  wiec był nie tylko złodziejem, lecz i tchórzem. 
Lepiej, żeśmy się pozbyli takiej zakały. Prawda, 
chłopcy ?

—  Ma się rozumieć —  przytwierdzili kirasyerzy.
„Otóż dowiedziałem się, że broń była nabita

ślepemi nabojami. Żołnierz umarł nie od kul, ale 
po prostu ze ,"trachuu.

Wpływ wódki na siłę muskularną Uczony 
Francuz p. E, Destree przedsięwziął ścisłe docho­
dzenia, czy spożycie alkoholu tj. picie wódki dodaje 
sił fizycznych. Otóż niezaprzeczenie, w kilka minut 
po wypicia wódki, uczuwa się niezwykłą siłę mu- 
szkułów czyli mięśni, potrzebę ruchu i wydleń fizy- 
czd /ch. Tłumaczy się tem spostrzegana niejednokro­

tnie porywczość i zapał do roboty. Lecz wcale nie 
pocieszające są dalsze skutki działania alkouolu. 
P. Destree czynił w tej mierze na sob e samym 
bardzo ścisłe doświadczenia przy pomocy specyal 
nego aparatu, dyuamometrów i stwierdził: l )  że 
wpływ alkoholu jest bezpośredni i zrazu korzystny, 
ale bardzo chwilowy; 2) że w dalszen. następstwie 
alkohol ma bardzo wydatny wpływ pa-aliżujący, że 
w pół godziny po spożyciu alkoholu, wydatność 
pracy muszkułów dochodzi do minimum i dalsze 
dawki alkoholu nie łatwo jej podnoszą; 31 że wpływ 
paraliżujący alkoholu wyrównywa chwilowe pobu­
dzenie, i że ostatecznie wynik pracy, uzyskany przy 
użyciu wódki, jest niższy od tego, jaki się bez 
wódki osiąga.

Zmarli. W  Krakowie Roman Nałęcz Kocza- 
nowicz, były właściciel door ziem3k.ch, lat 54. —  
Jan Klimowicz, radny m. Lwowa, właścńrel zakła­
du ogrodniczego, w-acając z Abazyi, gdzie bawił na 
kuracyl, zmarł onegdaj w wagonie kolejowym na 
drodze z Rjeki do Zagrzebia. —  W e Lwowie W ła- 
dj sław RadnicM ofieyał wyższego sądu krajowego 
i właściciel realności, lat 50. —  Władysław Jelita 
Madurowicz, nauczyciel muzyki, lat 74.

Słan powietrza. T. o g. 8 rano +  16, w p o i 
-f- 19 R, Bar. 762. Spada. Pogoda.

'V kawiarni teatralnej,
—  W ysz pan, co ja bardzo jestem kontent z te 

amerykańskie wojnę.
—  Dlaczego ?
—  Bc już nasze kasyery nie lę ią  niieli gdzie 

uczeknącz.
Nie do przebaczenia
.tianJcier. Portret mej r żony bardło mi się 

podoba, ale zapomniałeś pan o naj ważniejszej rzeczy.
Malarz. O jakiej ?
Bankier. Brylantowe kolczyki moja żona nosi!

Repertuar teatru. Dziś w  poniedziałek W stu­
letnią rocznice urodzin Adama Mickiewicza po *az 
drugi „Adam i M?ryla“ , obraz sceniczny w  3 aktach 
Zygmunta Sarneckiego. W e  wtorek po raz trzeci 
„Adam i Maryla” .

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 2 1  maja.

(Z.) Ziaadnioza twndencya wszystkich wiel­
kich targów pieniężnych poprawiła się zna­
czne. Obawy bowiem., że stopa procentowa 
może doznać pod wyższenia, zniknęły zupełnie: 
niatylko w Berlinie ala i w Londynie spadł 
e&kont prywatny poMźej urzędowej stopy pro­
centowej tak, ze dziś mówią w sferach finan­
sowych jako o rzeczy możliwej, że bank an­
gielski zmży niebawem swoją stopę procento­
wą. — W Paryżu popi uwiła się znacznie ren­
ta hiszpańska i zamknięto ja dziś kurnem 
35 ’/,. Pod wpływem tej pomyślnej konstelacyi 
wziął i u nas prąd zwyżkowy gć”ę. Spekuio- 
wano zwłaszcza w akoy&ch tych instytuoyi, 
które są zaangażowane w przemyśl? naftowym, 
gdyż szanse odnowienia kartelu naftowego po­
prawiły sią. Z t ‘'g i  też powodu podniósł się 
kurs akoyi anglobanku i kredytów.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 858'i5. węgierskie 390—, 

Amgloba dri 158 IJniony 297-—, Bankwerei- 
ny 269 50, LtŁnderbamti 229 65 Ludwiki 211'65, 
Czarniowieokie 295•—, Eloethale 261'50, Rwnta 
papierowa 10195, srebrna 10*.'90. austry&oka 
slota 121" 15, amstr. renta wal. kor. 101-75, wę­
gierska słota 120 S5 wejsyerskft renta wfclJ kor. 
99.15, dakat 5'6Ó 20 fwnkówka S’541/,, mwki 
11-78  rabie M g L

P.eny zboża. Wiedeń 21 maja. Pszenica na 
maj-czerwiec 13 30—13 70, na jesień 1018— 
1034; żyto na jes;en 7-84 7 89; owies na 
maj-czerwieo 7'55, na jesień 6 21; kukurudza 
na maj-czerwies 5 86—5 95, na lipiee-s.-erpień 
589—6 01; rzepak na sierpień-wrzesień 13'25 — 
13-35. Spirytus 2160—2180, (Przeciętna cena 
z całego tygodnia 21-35—21-45).

Telegraui f Przegląda
Wojna hiszpaósko-awykanskc-

Madryt 23 meja. Leon Castillo pizybył 
tu z Paryża i konferował wczoraj długo z pre­
zesem gabinetu Sagasu Sagasta nabrał prze­
konania, że Leon Castillo nijzbądnym jest na 
obocnem stanowisku ambasadora w Paryżr 
dlatego odstąpił od zamiaru powierzenia mu 
urzędu ministra spraw zagranicznych. Urząd 
ten objąć ma podsekretarz stanu Gutierraz 
Aguera, były poseł hiszpański w Sztokholm e

Madrycie.
Ogromne wzburzenie wywołała tu wiado­

mość o niegodnym podstępie, jakiego chwycili 
się Ameiykanie, ażeby opanować port Ghianta- 
namo na Kutie. Dwa okręty amerykańskie 
zb] iżyły się do togo portu, ażeby zaś wzbuuzió 
mniemanie, *e są to okręty hiszpańskie, -wy- 
wiesi-y na masztach hiszpańską flagę, ba, na­
wet marynarze, nwijs jący s,ę na pok«adc-oh, 
przybrani byli w mundury hiszpańskie. Fortel 
ten jednak nie udał się. gdyż Hiszpanio za­
wczasu spostrzegli oszustwo i mieli s„ę na 
baoznośoi, w obeo cz^go ckręty amerykańskie 
odpłynęły.

Marszałek Blanco nadesłał depeszę, ±e 
wojska hisLpańokie pobiły powstańców w pro- 
wincyi M&tanzas.

Do portu w dkńuun zawinął onegdaj paf* 
powlec „Monserrat”, któ.y trzy razy przet ml 
blokadę wybrzeży kabańskioh. Przybył on bez 
pasażerów i bez żaduego ładunku, a kapitan 
j9go nie chce dać żadnych wyjaśnień, w jakim 
oelu przybył. Podobno przywiózł on rządowi 
ważne wiadomości

Od trzech dni nie ma żadne- wiadomości 
o ruchach eskadry, zostającej nod wodzą adrni- 
raia Oervery, który, jaz wiad imo, wypłynął z 
portu Saut Jago na Kubie. IV sferach rządo- ( 
wych nie można absclutn-.e nic dowiedzieć się;
0 dalszem przeznaczeniu tej eskadry. Zrrząd 1 
marynarski rozwija gorączkową uziałalnośó. 1 
"W sobotę wypłynęła już z Ke,dyxu eskadra, do 
której neleżą : największy panmrnik hiszpań­
ski „Pelayo” , drugi panoe:n'k „Carlos Y “, 
krążowniki: „Patńota14, „Rapdo11, „Alfonso 
D ice6, „Antonio Lopez“, trzy pościgowe tor­
pedowce i okręt awisowy „G >raldc“. Za kilua 
dni zaś wypłynąć ma na Ocean pod wodzą 
admirała O?rm.ry eskadra rezerwowa złożona z 
okrętów „Yictoria”, „Numanoia” , Alfons X I I I “
1 „Lopanto” .

Dzienniki tutejsze zwracają uwagę rządu 
na to, że od pewnego czasu odbywa sie jakiś 
podejrzany ruch w angielskim Gibraltarze. Co­
dziennie zawijają tam wielkie okręty transpor­
towe i wyładowują ogromne zapasy węgla, 
mąki i rozmaitych materya*ów wo eunych.

Nowy-Yjrk 23 maja. Wczoraj roznuszozo- 
no tu pogłoskę, że na wybrzeżach Haiti sto­
czono walną bitwę morsttą, w której Amery­
kanie zwyoiężyli i zatopili 12  statków hiszpań­

skich. Pogłosce tej zaprzeczono urzędownie. 
Departament, marynarki nie otrzymał żadne 
wiadomości o jakiej Kol w ek bitwie.

Władze portowe otrzymały rozkaz nie 
wypuszczać na merze żadnego okrętu nałado­
wanego węelem a udająoego się do którego' 
kelwiek z portów entylskieh, meksykańskich 
lub do wybrzeży Arreryki środkowej i po­
łudniowej.

I W-elkie zanienokojenie wywołała tn de­
pesza 7 Montrealu w Kanadzie, że na wybrze­
żach Nowei Szkooyi widziano dziesięć okrętów 
wojennvoh, prawdopodobnie hiszpańskich. Oba­
wiają &ię, że flota ta bomDardowaó bęizie mia­
sta amerykańskie na wybrzeżach Atlantyku.

Paryż 23 maja. Wedle prywatnych wiado­
mości nadeszłych z Ameryki, o rycbłem zorga­
nizowaniu wyprawy lądowych wojsk na Kubę 
nie ma nawet co myśleć A-mia ochotnicza 
skoncentrowana w kilku obozach Stanów Zje­
dnoczonych jest prawdziwą karykaturą wojska 
i w łalze rządowe mają z nią tylno kłopoty. 
W  obozie pod Thomas skoncentrowano 15.000 
ochotników, samych włóczęgów i międzynaro­
dowych awanturników. N*e mają oni żadnych 
mundurów, a oaią ich odznakę wojskową sta­
nową chusteczki z żółtego jeawabiu. W  Ohio 
zmobilizowano nibyto pułk kawaleryi, ale nie 
ma on an' jednego konia, żołnierze zaś pomi­
mo tropikalnyoh upałów ohodzą w zimowycn 
uorauiach — W  obec takich stosunków prezy­
dent Mac Kinley i jenerał M Le sprzeciwiają 
się 'taDowczo propozycyi sekretarza stanu w 
ministeryum wojny Algera, który nalega na 
to, aby nie zwlekać dłużej lecz bsdź co Dądź 
raz już rozpocząć kampanię lądową. W  No­
wym Yorku zgorszeni są •wielce tem, że w y­
sokie posady oficerskie w jeneraluym sztabie 
rozdano młodym ludziom, synom milionerów, 
którzy nigdy w życiu słtu y  wojskowej nie 
pełnili. Z armii zmobilizowanej w Stanie "Wir- 
gini uoiekia dotychczas prawie połowa ocho­
tników.

Londyn 23 maja, Z Waizyngtonu donoszą, 
że powołano tam przywódzeow ruohu powstań­
czego' na Kubie, Porborioo i na Filipinach. 
Mają oui podpisać manifest, który Mro K inley 
wystosuje do ludności tych kolonii hiszpań­
skich i w którym zaręczą- że prawa katolików 
nie będą uszczuplone.

Lond/n 2 3 maja. Do Timesa donoszą zKay- 
westu, że połąeaeuie telegraficzne między Cien- 
fuegos a Sant Jago de Ouba zostam naprawio­
ne, skutkiem czego znów przywrócono bezpo­
średnie połączenie Ha,wanny z Europą,

Niwy-York 23 maja. Z Tampy wyruszyła 
na Kubę expedvoya składająca się z 400 Ku- 
bańozyków. Zabrała ona wielkie zapasy amu­
nicji.

Madryt. 23 maja. Przybył tu wczoraj ko­
mendant parowca „Hons«rrat“ , Który onegdaj 
zawinął szozęśliwie do portu w Koruna, Lu- 
iność powitała go z zapałem. Wręczył on mi­
nistrowi wojny pismo gubernatora Kuby 
Blanca.

Dwie kauonierk amerykańskie próbowały 
przemocą wed zeó się do portu La Iiabele, ale 
zmuszono je do odwrotu.

Port au Princa 23 maja Eskadm hiszpań­
ska zaopatrzyła się na wyspie Curagao w wę 
giel i żywność i popłynęła dalej.

Furyź 23 meja. Pisma umiarkowano repu- 
bliKańskie sądzą, że cbecne w ybory  nie spro- 

j wadzą źaanef zmiany w  sytuacyi parlam ertar- 
'nej. Prasa socyalistyczna i  radykalna zaaowo- 
| łona jest z  w yn iku  wyborów , zuś p-asa monar- 
chiozna przepowie,da, że położem e rządu będzie 
trudne.

HOTEL IMPERIAL. ”
pierw xr~zędny hotel, restauratya i  kawiarnia.

Lwów —  ulica Trzeciego Meja.
Przyjechał" dnia 23 rosja. Z  hr, Lasccki z 

M. Weisskirchen, W . Postruski z Wojniłowa. Dr. 
K. Beyerman z Pasieczny. W . Kotkowski z Cie- 
mierzowiec A. Remanda z Paryża. M. Janota z 
Brzeżau. C. Clarence z Nowego Jorku. J. Bietnow- 
ski i J. Tausche z Pragi. E Micewski z Tuczemp. 
J. Bogdanowicz z Pyszsowiec. B. Fromer z żoną 
z Worochty J. Katay z Tryestu.

HOTEL ŻO fof.
Lwów  —  Plac Mftyacki.

Przyjechali dnia 23 maja. Prezes Stan. hr. 
Tarnowski z Krakowi-. Aug. hr. Dzibduszytki z 
Brzozowa. Minczysia 'r-wie hr. BorKowscy z Mielni­
cy Bi; Maryan Bfazowski z Nowosiółek. Stefan 
Moysa z Rudnik. Helena Eakrzewskr z Wiktorowa. 
Michalina fiustanowaka z Żurowa. Eust. Zagórski z 
Kołodziejówki. Kniaź Roman Puzyna z Fiadyk. H. 
hr. Della Scala z Bukowiny. M. dr. Rosenstoek z Ska- 
łatn J. Rosenstoek z Rusiatycz. Bernard z Bukowiny. 
Bron. Rozwadowski z TurównL Sp’ rydon Wacho­
wicz z Dawidkowic. Jan Chrośmewicz z Biiinki.

HOTEL EUROPOSK!.
A L B E R T  S 2 K 0 W E 0 K  

Lwóu  —  Plac MarycLcki.
Przyjechah dnia 23 majo, A. Kratzl z Rze­

szowa. K. Jaguszewpki z Jarosławia. B, Włodyk z 
Krakowa. J. Pes z Żółkwi. D. F. Seeliger z W ie ­
dnia. R. Ujejski z Pawłowa. W . Żurowski z Ru­
dek. A, Strzelecki z Eukizowa, M. Nitmemowska 
z Zbaraża. A. Onorato z Neapolu, A. Gołębska z 
Siawentyna St. Glazor z Paszowa. M Torosiewicz 
z Pełcwy. J. Smoliński i A, BednarowsM z Nowe­
go Sącza.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryatk'

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. €. Proksch)- 

Przyjecha'i dnir 23 maja- Dr. Arnold Enr- 
lich z Supranówki. Stan. Zawistowski z Skaiatu, 
Wład. Biemodzki z Koziny. J. Szymansk. z Buda­
pesztu. K. Benisch z Londynu R. Żiglasch z P a ­
ryża. P  Radziszcwsk' z Król. Polskiego Z Załę-.ki 
z Jordanowa. A. Misiewicz, dr. Fel. Kasparek i 
Bruno Deutschberger z Krakowa. J.  Sshmall i H, 
Ziska z Wiednia. Szym, CznryłowakL z Nieoynlu 
(Bnłgarya).

E S ł s A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, me bierze też 

nua nią na *uebie żadne; odpowie!Tiafn iśc:.

Wisdeń 23 maja. Wiedeńska izba lekarska 
postanowiła jednogłośnie wręczyć Cesarzowi a- 
dres hołdu z okazyi Jego pięćdziesięcioletni* go 
jubileuszu.

Sefia 23. maj a. Przed tutejszym trybuna­
łem apelacyjnym odoyła się rozprawa przeciw 
redaktorowi pisma „Narodni Prawa” które zarzu- 
oiło generałowi Komarowowi, iż stoi na żoł­
dzie k.iięoia bułgarskiego i od chwili gdy otrzymał 
od niogo sutą peusyę zaozą1 pisywać przychyl­
nie o Bałgaryi. Skutkiem skargi wniesionej 
przez Kom * rowa sąd pierwszej instaneyi 
skazał redaktora na rok więzienia i 3000 fran­
ków grzywny. Tryounał apelacyjny zniżył je ­
dnak tę karę na 4 mieriąoe więzienia i 1000 
franków grzywny.

Pa/yi 23 maja. Przy wczorajszych wybo­
rach ściślejszych przepadł przywódzoa radyka­
łów Goblet W 15 oktęgaoh zwyoiężyli umiar­
kowani republikanie, w jednym monarchista, 
w 11 radykałowie, w 17 sooyaliśei.

Barlin 23 ma.a. Tymi dniami przybędzie 
tu wysłaniec sułtana Abdullah basza i przywie­
zie ordery dla dwóch najstarszych yynów ce­
sarza.

Z  Pekinu donoszą, że ks_ążę pruski Hen­
ryk odbył konno wycieczkę do muru chińskiego 
i do grooów cesarzy onińskioh. Na cześć księ­
cia wydali wspaniałe bal® posłowie angielski 
i rosyjski. Na bale te zaproszono wszystkich 
Europejczyków zam ieszkaiyotr w Pekinie.

Geestemindp 23 maja. Dziś w nocy wy­
ruszyć ma. z portu tutejszego niemiecka wy- 
pr&wa do bieguna północnego, j^mrownikiem 
naukowym wyprawy jest Toodcr Lamer. Eks- 
pedyoya wyrusza u« pokładzie parowca „Hel- 
goland” pod komendą kapitana marynarki nie- 
mieokie Rudigera.

Londyn 23 maja. Zwłoki Glaastone’a prze­
wiezione zostaną we środę z Hawardonu do 
Londynu, przoz 02 warteb i piątek wystawione 
będą na widok publiczny, a w sobotę pooho- 
wano zostaną w opactwie Westminsterakim.

Kolonia 23 maja. W  ozybie „Zoilern11 sku­
tkiem nieostrożnego obchodzenia się ze świa­
tłem eksulodowały gazy w chwili gdy znajdo­
wało tam się 215 górników. Czterdziestu pięoiu 
z niob zginęio. Akcya ratunkowa połączona 
jest z wielkiem niebezpieczeńsuWem i musiano 
już odwieść do szmtala 12 górniKÓw, którzy 
spuścili się do podziemia celem niesienia pomo­
cy swym towarzyszom.

Peszt 23 maja. Dziś odbywa się plenarne 
posiedzania delegacji austryaokiej. Liberał 
Śchuiker zainterpelował mir istra wojny oo do 
prywatnego monopolu fabryki „Nob**l“ wyra­
biającej dynamity, poczerr przystąpiono do po- 
r*ądku dziennego, tj. do debaty nad budżetem 
mimsteryum spraw zagranicznych.

Antysemita B i e l o h l a v e k  uderza ostro 
na Węgrów za ich opór stawiany powiększeniu 
marynarki- Następny mówca libera* Gomperz 
rzekł, że całem sercem przyłącza się do wotum 
zaufania uohwalonego przez komiiyę ministro­
wi hr. GołuoLowskiemu i prosi go, aby za­
wczasu porooiono przygotowania do nowych 
traktatów tiandbwyjh.

W  dalszym tokr omawia p. Gomperz po­
łożenie przemysłu anstryac kiego, który potrze­
buje nie tylkc inioyatywy prywatnej, i Le po­
mocy wfczyatt:oh czynników, mogących przy- 
ozynió się do jego rozwoju. W  kuńou wyraża 
m ówoa nadźKję, że przaoiez p-zyjazie do skut 
ku sprawiedli* a ugoda z Węgrami. Po nim za 
biera głos dr Schli sker.

Poiuiedzy fidturalnefni wodami szczawowemi zajmuj 6

11 *•  ̂ ^  A lk a l i c z n a  s z c z a w
"podliłq  a n a liz  naszych  pierw szychpo>/af 

ja k o ś c io w o  n a c ze ln e  m iejsce ^
Główuy skład, we Lwowie-. E. Mendrochowicz.

Zarząd nowo otwartej S » f i
Henryka hr. Szeiiskiegi w Kozawie uwiadamia,
iż Sprzedaje rafiaowany spirytus i rum hurtownie i 
w mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych; 

również zakupuje spirytui surowy.
Stacya kolei w miejscu.

J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  l o k a c y ę
polecamy 

41/,0/0 Listy hipoteczne.
4°/„ Listy hipoteczn \ koronowe,
5®/, Listy hipoteczna premiowane,
4»/, Listy To w. kreu. ziemskiego 
4%°/, Listy Banka krajowego,
B y, Obligaoye Banku kra jwego,
4®/, PozyczKę kra, ową,
4«/, Obligacye propinacy ae 
i wazolkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i  kupujm y po naj*  

lokładniejszym kursie dziennym.

k a s i t o r  w y m i a n y
c, Jt. uprryw. galicy 'ski&yo akcyjnego

B a n k a  h i p o t e c z n e g o .
“  Kantor wymiany i oddział deporytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

Rok założenia 1858.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERP i SYN 
Lwó^, ul. fŁąrójta Ludwika L i w  gmachr. dy- 

?ekoy. galic Tow. kreo. ziemskiego
poleca P r  on . esy do ciągnienia 1 ftzerwći 1893 
na losy państwowe z roa. 189 4 po zlr. 5.7ó wraz 
ze stemplem a względnie na polówiu tych losów po 

zlr. 3.50 wraz ze stemplem 
Główna wygrana zlr. 150.009 a wzglęiaia połowa. 

Losy na spłaty miesięczne
pod jas najicorzystnójszymi warunkami.
Wjdawnictwn gazety 'osowar „Nadzieja” pr«- 

■artrat- roczna *Ł. 1.70. aa prowiacyf adr. 1,80.

Lw AW  23 maja. (Z Izoy handlowej).
AJtcye aa sztuLs: Kolej gal. Karola LudwiLa 2

d. aa. *t. 210.50 do *13-50, jKolej îwowsko-Czern.-JaaH. 
p, 200 ■!. w. a. 29100 do 298,00 JUanka " potocz jag _ 
800 al. w. a 390—  do 409,—, &kcye garbarni w 3*#*: 
wł* p® 200 A, w, a 23'j.— do 2 )0 .- Tui N f o r  i 
gcaói # Sanoku 260.— do .

L in ii sa g ta w n r  sa 100 sh: Baski hipof, gai 
« proc. loa. w 40 lat a 10 proc. prom 11U.50 do 11.. 1 
4 i pół proc. los. w lat 100.49 dt 101.10- proc i 
W 60 lat 96 5) dc 97'20. flintu krą; 4 i pól prot. lost
51 lat. 101.00 du 101.70, Banku kra, 4 proc. W  w 87
98.00 do 98.70, l o r  knd gal. zianm i 4 proc. (leaiej 
97,80 do 98.59, 4 pron. lo*. e 41 i pćł latach 97.8) 
98 60, 4 proc lo” w 56 lat 90.30 do 97.80

ifthH gł aa 100 fli. Sal. fonu. propinacy,inego 4pa Irinom fnSl.1 Timnin. ft nrnr> lAti.98*4:0—99.10. Bnkowuiskiago fand. propin. 6 proc. 10‘ 
d o ----- . Ko,u Banku *ra.- & P«JC. (U omhyi) 102.5C
a aa tV_.    Riiika kninwflffii 4

An —, —. ey BrUD* * * T
koron a 1898 roku 9C 39 do 9? 00.

4<> rti Dukat caaarski 6.63 do 5 73 Napoleon 
9,53 d - 9.63 'ÓIuLperya* 9.50 do 9.60, iłuind rosyj 
ja jle rr "  127-70 dc 123 70. 100 aarai a”sądeckich
d< 59,15

Odznaczona w r. 1894 hutiorową nagrodą c. k. Mi­
nisterstwa handlu

L w m n k t Fa b ryk * Asfaltu

ł  J E i L rj r i J B  do k ry c ia  d ach ó w  
Szeligl-Lyszkiewicz?, Inżyniera

u lic *  łw . UuiroiM  aa*

Asfaltową masę w gorącym Sianie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

T e k tu ro  a iepsi ■■■ą o  j  -otr;. ł  do kry­
ci i drchów wysokich gi tuiików, rola 10 -letrów 
□  w6 3 ałi. da * eł, et,

AJiF*owe elamiyezne płyty Imlmcyjne 
Lais asAslzewy fewiŁflą<»y d« kensam ei] 

dachów t«kturc-wvch, M isa » drzewa. 
bM «ł( sn iie lili*, bezwolna,

Fabryka osussa asialtem nąjDarom?j zawilgocone ■icia 
w mierzkamach Niszczy gorącym asfalb m grzjoek d. ze.,my.

Fabryka wykonywa swoim" luużm' poTycii dacbii 
tekturowa cras reparścye tyank. Dituoletuą 'rwaloic pji



PRZEGLĄD *  dnia 34 Maja 1898.

H e i d o n - D a m a s l e

bis fi. 14.65 p. M eter und S e i ( J e n - B r O C » t e  —  ab meinen eigenen Fabriken
7 5  k r .

sowie schwarze weisse, u. farblge Henneberg-Seide r . 45 kr. bis tl. 14.6
per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
versch. Qual. und 2000 yerscłi. Farben, Dessins eto).

Zu Roben u. Blousen ab Fabrik I An Private porto-u zolifrei
ins Haus!

HIu§ler um ^ehend*
Doppeltes Briefporto nach der Schweiz.

G. Henneberg’8 Seiden-Fabriken, Zlirich K. et K. Hoflieferant.

Poleea się handel w in l d U d . * w i ] B a  S ^ a d t r a ^ u d l s m  w e  L w o w i e .

Lwowskie Towarzystwo akcyjni browarów

sprzedaje od 1 stycznia 1898 swoje piwa
w beczkach.

1 .

Zamówienia przyjmują:

Centralne bióro ul. Kleparowska liczba 8.
dawniej browar (Lilienfelda).

2. Browar „Pohulanka11
(dawniej Jan Klein).

3. Browar w Lesienieach

I I

Z a r z ą d  d ó b r  B y s z ó w , poczt* lo-M 
co, stacya kolei Sokal ma do zbycia zaraz. 
1200 wordw kartofli „Imperator" hurtem j 
lub częściowo. Wiadomość w zarządzie I
dóbr tamże._______________________________

Do wydzierżawienia majątek z gorzel- 
nią 1892 morgów oraz 8 folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. razem lub 
osobno. Wszystkie doskonale zagospodaro­
wane pośrednictwa wykluczone. Bliższa 
wiadomość kancelarya adwokatów Lisiewi- 
czów, Kdścius7Ju 16 Lwów.

U ea luo .śC  do sprzedania nad samym 
Dniestrem w miejscu stacyi kolejowej 
i przy gościńcu położona, godzinę jazdy do 
Lwowa, składając* się z domu murowane­
go o 4 pokojach, kuchni spiżarni, przed 
pokoju z gankiem i werandą, osobno pi­
wnica sklepiona, budynki gospodarskie, 
wszystko w dobrym stanie, do tego egrśd 
morgowy z ewecowemi drzewkami i 4 
morgi ornego pola. Wiadomość na miejscu 
W. Kopniak w Rozwadowie p. Mikołajów 
nad Dniestrem. Pośrednictwo wyklncseno.

Potrzebny kucharz od połowy 
czerwca. Zgłoszenia franco. Obszar dworski 
Buska wieś, poczta Dubiecko.

Tl ijątek podolski 300-morgowy, w 
czem fO morgów lasu, dwa folwarki i ka­
mienica we Lwowie 7 prc. przynosząc* do 
sprzedania. Adwokat Jekeles słowackiego 8

Wdowa w średnim wieku poszukuje 
do zarządu domu. Lwów post. rest. W. S.

Rzecznik administracyjny starosta 
Beichelt przeprowadził się Lwów Ko 
pernika 22.   J___________
Sklep papierowy, galanteryjny 

z trafiką, do sprzedania. Zgło­
szenia pisemne pod „Kupne 
drobne* w biurze Plohua.

M a te r y e  niciane na letnie ubrania 
męskie. Dreliszki liberyjne poleca najtaniej 
magazyn J . D r e s l e r a  i Synów, Lwów, 
plac Kapitulny 2. Cenniki i próbki na 
zadanie.

Perskie dywany. 
Kopernika 1. B.

Lwów ulica

iz p a ra g :!
1 klg. 70 ct.

Zakład ogrodniczy w Lubyczy królewskiej 
(poczta)

W a ż n e  dla przyjeżdzsjących na wy­
stawę po Wiednia. Do wynajęcia tygodnio­
wo lub dziennie duży urządzony frontowy 
pokój w bliskości Pratern III Lowengasse 
3 Hochparterze Nr. 5.______________

Folwark 200 morgowy z nowemi bu­
dynkami, w dobrej glebie w jednym ka­
wałku wraz z baruzo dobremi zasiewami 
zaraz do sprzedania jfub wydzierżawieni*. 
Bliższa wiadomość A . Sielecki, Jaworów.

O f lc y a l is t ó w  każdego zawodu oraz 
służbę doborową każdej kategoryi poleca 
każdego czasu Biuro wywiadowcze G. Na- 
horuiaka ul. Halicka 1. 9 Lwów (były 
administrator biura Birklego).

O r m ia ń k a  2  fr»nt do szkoły prze­
mysłowej pomieszkanie o 5 pokojach i 2 
kuchniach odpowiednie na pracownię lub 
kancelaryę całe lub w części z a r a z  do 
wynsjęcia.

P o s z u k u ję  przez czas wakacyi miej­
sca do niemieckiej konwersacji na pro- 
wincyi lub we Lwowie. Adres ul. Sykstu- 
ska 1. 45.

S p r z e d a m  folwark 200 morgów, 3 
mile od Lwowa J|4 od Zadwórza. Wiado­
mość Lwów, Kastelówka, willa Maryi 
drzwi 3.

B r y n d z a  maj* w a. górska, faska 5 ki- 
lewa 2.28. Szparagi 5 kilowa wysyłka 2.40. 
Bulion po 5, 6, 7.60 kilo. Dwór Łapszyn 
Brzeżany.

Poszukuję przez wakacye miejsca, 
do starszych panienek do niemieckiej 
konwersacyi Adres ul. Sykstuska 1. 45.

vJ,vwy/1., n Kri-
,•u. .̂ 3 m  * , V-..... . . . . . . .  .*&. «, .?v

Zakład wodoleczniczy
klimatyczny i wziewalnia

Jaw orze (Ernsdorf)
obok Bielska na Szląskn austrjackim

p Bnsjęnat leczniczy otwarty  ca ły  r o k !
Stacya kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; odległość od Kra­

kowa trzy godziny via Dziedzice-Bielsk. Położenie ur.,cze u stóp Be­
skidów szląskich, klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od­
powiadające wymaganiom nowoczesnym. Restauracya pierwszorzędnej 
.jakości, pod ścisłym dozorem lekarskim. — W  rokoku bieżącym objął 
kierownictwo lekarskie długoletni kierownik zakładów hydropatycznych 
w Galieyi :

„Dr. Aleksander Medvey“
Bliższych informacyj listownych udzielają : 
administracyjnych: lekarskich :

Karol Forner, dzierżawca dóbr. Dr. Al. Medycy, kierownik zakładu.

B

Sezon. 1 S S S .
Otrzymałem właśnie świeży transport

aparatów fotograficznych
najnowszej konstrukcyl od 5— 300 zł.

L U D W I K  F E I G L
Lwów, Pasaż Hausmana 8.

pierwszy i  najstarszy magazyn aparatów fotograficznych 
i  przyborów dla fotografów  fachowych i  amatorów. 
Papiery, płyty i chemikalia zawsze świeże, co do 

jakości niezrównane, a jednak tańsze, jak gdzieindziej.

W W y łą c z n e  zastępstwo jeneralne
słttw nyeh  p b t  W es te u to rp  i  W eh u er .

1R18U Nowo otworzony 
Is zE a g ra z y li.  Eód. 

poleca na sezon

Kapelusze damskie
Modele paryskie. Ceny najprzystępniejsze. '  
J A g ' ! © l i c l i s i c a .  V  (róg ul. 3go Maja).

Nr,

Handel herbaty, kawy i  wina
ED9HJWD4 R lE U Ł i

we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca

H E R B A T Ę  Z B IO R U  M A J O W E G O
bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybór 

nym smakiem i aromatyczną wonią: 
pół kg. Herbaty Congo czarna 

„ Souchong „
„ „ zbiór majowy
, Kaysów „
„ Melacge de Lcndres 
„ Pecco kwiatowej 
„ , „ karawan.
„ „ „ najprzedn.

Wysiewki z własnych herbat 
„ z najlepszych herbat 

Ceny herbaty oznaczone na '/, kilo w paczkach 'i,
fJRŚr Opakowanie nie liczy się. l|^g 

Zamówienia a pror-incyi załatwia się odwrotna pocztą.

1 złr. 1.60 ct1
2 .  2 - -  .

« 3.— „
. 4.- 
» 4 . -  
,  8 . -  
,  4—
, 6 -  
,  1.80

1-00
*//* kilo.

4  p o k o je ,  przedpokój i kuchnia I 
piątro, Chorążczyzna 12 od 1 czerwca.

Czwórka młodych koni, dobrze tre­
nowanych de nabycia. Zgłoszenie Lwów, 
Podlewskiego 4.

Fortepian krótki prawie nowy Sa 
lonstmtz tanio sprzedam Łyczaków 4 na 
podwórzu na prawo. ______________  |

S pokoje i kuchnia doża, Zimorowi- 
eza 1. 20 zaraz do wynajęcia.

Ekonom z chlubnemi świadectwami, 
z większych majątków, ukończony uczeń 
niższej szkoły rolniczej w Dublanach, po 
szukuje posady od 1 lipca r. b. Zapytania 
pod adresem Jakób Kuderewicz Nowe 
miasto.

Panna z dobrego domu, wychowana 
uczciwie, z ukończoną 3 klasą wydziało­
wa, posiadająca trzyletnią praktykę przy 
szkole ludowej; uzdolniona przytem w ro­
botach ręcznych poszukuje posady pry 
watnej nauczycielki lub jakiegokolwiek 
innego odpowiedniego zsjęcia na wieś 
Łaskawe zgłoszenia pod literami £. S. 
przyjmuje biuro Plohn*. _______

Kukurudzę
przedniej jakości do oddania za' 
raz, tudzież na kwiecień-maj b. r. 
oferuje Filia o. k. uprz. Akoyjne' 
go Banku Hypoteoznego w Tar' 

nopolu.

M i c i i e l s l a d t e r

we Lwowie
przy ulicy Karola Ludwika 27 Hotel Bellevue 

sprzedaje

O B U W I E

tylko

własnych wyrobów
pojedynczo po oryginalnych hurtownych cenach fabrycznych.

Redaktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski?

Z E G E S T O W

w Galicji nad POPRADEM ;
kolej, poczta, telegraf w  miejscu

Najsilniejsza szczaw* żelazist*. Pora kąpielowa trwa od 20 Maja do końca Września 
•Kąpiele borowinowe, żelsziste, hydropatyczne i popradowe

WODA ZEhlESTOWShA ^Składach Wód Mineralnych.
_______________Lekarz ordynujący Dr. Edward Bruhl.______________________

Najświeższa nowość 1 M ię  t r z e b a  c ie m n ic y !

Arcydziełem
s ą  ciem n ice  dzienne (Kodak)

które można
przy świetle dziennem

czułymi płytami i filmami napełniać i wypróżniać. %
...................................................... złr. 1200*

Bul!'s Eya Kodek Camera

-s
•O

■= Pocket Kodat
15, Wr.

« N r  
i  Nr.

złr. 22 
złr. 31—  ?  
złr. 25—  & 
złr. 38—  €

4  BulBs Eya Kodak camera 
Bullet Kodak camera . . . .

>,Nr. 4  Bullet Kodak Camera . . . .
® dla płyt I filmu do użycia
f  Kodak k i e s z o n k o w y .......................................................złr. 25—

Jedyna Kamera dla cyklistów
g  Nr. 4  Cartrigde K o d a k .......................................................złr- 64.-"
£. Do nabycia u zastępcy Towarzystwa

| Eastman Kodak w Londynie
Ludwika Feigla, Lwów, pasaż Haussniana 8. \
Tam do nabyoia wszelkie najnowsze Kamery, jak i fotogra- < 

fiozne przybory w ogionmym wyborze.
_______  Taniej jak  gdziekolwiek indziej.

Żądając tego na całym świede znaneJ * 
łubianej marki jest się pewnym, że się dost*' 
to, czyste, dobre kakao nader pożywn* 
i obfita w składnik i wstępując* mięso.

m
Galicyjskie Akcyjne

Resztki chodników i wysor- 
towane dywany, chodniki, portye- 
ry, firanki, kapy, koce, gobeliny i róż­
ne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich. Skład dywanów ,Au 
Lourre" Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasaż 
Hausmana) Także i na raty. Dla 

pi owincyi cenniki gratis i franko.

W Zakopanem
do sprzedania W illa  „N a łę c z *  jedno; 
piątrowa o 5 pokojach, z 3 werand*®1' 
pięknem ogrodem, wozownią, drewutni 
studnią, maglem, powozem wraz z cal®®1 
umeblowaniem, pościelą, urządzeniem sto- 

łowem i kuchennem.
Bliższej wiadomości udziela z wyklucz®' 

łaściciel Z. Kędzi®1"

‘.Ochronę* 1. 4.

i o w a r z y s L w o  m n o i o w e

Lwów ul. Jagiellońska I. 3, II p.
poleca

Pługi Eberhardta jedno i wieloskibowe, siewni/ci rzędowe

M A J Ą T K I  . .
wielkie i mniejsze folwar i do sprzedamaiJijfm^ ,'JOr':wnI • , . - r  ł

* między innemi m a ją t e k  w k raLw sk iem fe  W® I tW0.Wle’ mleszk‘ ^ cy Prz7 ullCj 
; do 300 m. najlepszej ziemi, z inwentarza-| 

mi, zasiewami, lokomobil* itd. do sprze 
' dania. Dzierżawy 1 000 m. przeszło w 2 

folwarkach 600 m. i 400 m razem lub 
o3obno de wypuszczeni* od św. J»na 
Dzierżawa 340 m- w tym 25 m. łąk (Klasz 
toma) niedaleko Krakowa do wzięcia Ka- 

j mienice 2 w cenie 120.000 zł. rentowna 
obok pltnt do zsmiany na majątek leśny 

j itp. interesa poleca Biuro komisowe łV ł .
Jaworskiego w Kralowie przy ul. 

i _____________Grodzkiej Nr. 30 .

patent Melichara najnowszej konstrukcyi, siewniki do 
nawozów sztucznych, ogdrtywacze,
tory, siewniki do koniczu i traw ręczne i przewozowe 

i t. d. po możliwie najprzystępniejszych cenach.

Biuro Stowarzyszen ia  nauczycielek
w  K r a k o w ie  ul. Krupnicza 1. 16 

poleca.
1. N a u c z . P o lk ę  z dosh. jęz. franc., 

niem- i ang., wyższą muzykę. Pensya

icypielacze, exlyrap- \s% zJ i . , . c  r . i s , .  dek. j „ .

MdOM-e I 111 I 1

Pierwsza najstarsza

^anc
i niem., gram. z naiomością jez. ang., wyż­
szą muz Pensya 600 zł.

8) N a n c z . P o l k ę  z dosk. jęz. franc 
i niem , muzykalne. Pensya 400.500 zł.

4) B o n y  P o lk i  i N ie m k i  z syst. 
.Froebla lub bez tegoż systemu.

CZESKA FABRYKA ROWERflW |IP3 ° ^Mąka

Z a  4  centy
można mi»ć kąpial w domu. kto kupi 
wannę z aparatem de grzania wodn 

Wanny długie, tnsze, parnie 
pokojowe, lodowzńe i klosety 
pokojowe po 8 złr. 75 ot.

F. Bourdon Jgfliłloógka I. 2.

Pierścionki 
wrę czynowe, obrączki, 

sspilti tlabne, srebro stoło­
wi (nriędownic cechowane) 

hospletae wyprawy w kaaei 
kaeh ora* woiaHde biżaterye 

poiec* J a k  J ą r i y n *  
inbiia^ Lwów, Hotel 

Swepwjeki,

i w

i L

WILHELM MICHEL w Sianem Czechy.
Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne. 

Z a s t ę p c a .  d . le  G - a l l c y l

L, Lwim, nasaz
L »

I wi iwn,

Skład rowerów, czyści składowych i przyborów dla cyklistów jj 
w najlepszym gatunku a bardzo tanio.

I W O N  I O Z
Z a k ł a d  z d r o j o w o  -  k ą p i e l o w y  w  G a l i e y i .

Stacya kolei państwowej.
Woda, szczawa słona, jod i brom, zawierające prócz tego znakomite kąpiele 

borowinowe, tudzież obojętne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienkach hy­
dropatycznych. Woda Iwonicka jest z powodu znacznej zawartości kwasu węglowego 
łatwo strawna i przyjemna do picia. Tak woda iwonicka świeżego czerpania, jikoteż 
sól iwonicka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skrofulicznych, jest 
do nabycia w aptekach, w składach wód mineralnych, tudzież wprost w Dyrekcyi 
Zakładu. — Lekarze : D r .  K .  D ę b ic k i  lekarz zakładowy i D r .  I ło S c is z e w s k i.

Położenie Iwonicza przeszło 40.' m. nad p, m, wśród lasów szpilkowych, ś li- i 
czne spicery. Zakład posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie urządzonych, j 
Aptek* zaopatrzona we wszelkia wody mineralne. — Na rok bieżący miejsca space­
rowe znacznie rozszerzone. Łazienki borowinowe nowo z komfortem urządzone. — i 
Droga od stacyi kolejowej do zakładu nowa pierwszorzędna. — Kościół w Zakładzie, , 
Msza św. Codziennie. — Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładoy/a. Poczta 
i telegraf w miejscu. — Oświetlenie elektryczne

S e zo n  o d  2 0  m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n ia .
W  I sezonie (do 20 czerwca) i 111 (od 20 sierpnia) mieszkania znacznie tań­

sze, Uwolnienie od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela się tylko w I i III
sezonie. W szelkich wyjaśnień udziela najchętniej Zarząd Zakładu. __

Dyrektor Zakładu Dr. K O Ś C IS Z E W S K I .

potaniał!
pół kilo Nr. 0 11 ot.

„ „ Nr. 1 lo  ct.
v u grysiku pszennego 10 .

Także smalec potaniał
pół kilo 38 ct.

oraz

Masło potaniało
pół kilo deserowego 72 ct.

„ „ stołowego 64 ct.
„ do potraw 48 ot.

T s r l iS i©  w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie ul. Batorego I. 2.
Wszelkie inne artykuły spo­

żywcze jak najtaniej.

—  S P O R Y
sławne na całym świeoie

K la ta w s k łe

Goździki wspaniałe
odznaczone w Pradze, Wiedniu, Lyon1 
Antrerpir itd. n ą J w y żN zy ą ii n a g r o ­

d a m i .
10 sztuk w 10 gatunkach złr. 3.—
20 ,  w 20 ,  5.50
50 „ w 50 „ „ 13.—

100 „ w 100 „ „ 25 -  .
Bez nazwiski opisu barw o 50 pr. taniej’ 
Olbrzymie goździki 6 sztuk złr. 5 40, D  

aztuk 8 złr.
Ogrodowe goździki z najpiękniejszą 

grą kolorów, wszystkie pełne 10 sztok 
z łr , 100 -sztuk 9 zlr. Goździki Remon- 

tanty 10 sztuk 4 złr. 50 ct., 16 isłr. 100 
sztuk 30 złr. oferuje.

Cenniki w y s y ła  g r a t is .

Fi*. Spora
ogrodnictwo wywozowe i chów goździków 

en gros.
S O s t ta m  C i e c h y .

Odznaczona na wystawia Lwowskiej w r. 1892 i 1896.

Fabryka papy dachowej i asfaltu
EMILA KUŹNICKIEGO w Oświęcimie

p o le c a
I r*  o ie s k a  f i l i a  P a n a ż  M a n s m a a s  1. 3 .

Papę ogniotrwałą do krycia dachów, rola 10  metrów kw. 
od złr. 150 do złr. 3-— .

Płyty Izolacyjne do fundamentów.
Lak asfaltowy do konserwaoyi dachów papowyoh.
Lakier czerwony do malowania dachów papowych, gon­

towych i metalowych.
Carbolein do koserwaoyi drzewa i dachów gontowych.
Osusza gorącym asfaltem najbardziej zawilgocone mie­

szkania i niszozy zastarzały grzybek drzewny pod gwaranoyą.
Wykonywa w oałym kraju swojemi fachowo wykształco- 

nemi ludźmi wszelkie roboty asfaltowe, oraz krycie dachów 
papą z długoletnią gwarancyą po nader możliwie niskich 
cenach.

Pierwszorzędne
sanatoryum i zakład wodoleczniczy

Bystra obok Bielska
s t a . c y « .  ł c o l e t -  U D z l e c Ł z l c e - Ź I y w I e c .

Zakład w przepysznej okolicy lesistej. 
Najnowsze urządzenia wodolecznicza Elektroterapia. Ką­
piele za pomooą światła elektrycznego. Masaż, gimnastyka 
lecznicza. Kuracye dyetetyczne i terenowe. Sale towa­
rzyskie, jadalnia, czytelnia, sala konwersaoyjna, fumoir 

i sala bilardowa.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyi.

iN
ow oSci w  parnsu lkut-h , 
k ap e in szac li, b ln zach , 
r ę k a w ic z k a c h , w e lo ­
nach , w stą ż k a c h  i  k o ­

ro n k a c h  po zadziwiająco niskich ce­
nach- M a iso n  d e  N ouw eates  

M a d a m e  B e r t h a  F ie d le r .  
IiW ńw, p la c  K a p i t a ln y  1 3.

kąi ddbr Mkom
poczta Niepołomice 

poleca do sadzenia następujące gatunki

Ziemniaków
4-20

najstaranniej wybieranych 
Gloria I nowsze odmiany 
Murphy | Fanlsena 

Sine olbrzymie (Blane-Riesen), 
Athene, Aspasia, Juno, Reichskancler, 
Hermann 3 20 za 100 kg. z workiem i 
odstawą do stacyi Kłąj lub Podłęże. Bez 
worka o 20 kr. taniej.

Przy zamówieniu 1 zł. zadatku na 
100 kg. reszta za pobraniem.

Założony w r. 1855.

Tadeusz Ałiłaszewski
zegarmistrz

Lwów, Akademicka 3 
poleca swój

kieszonkowyoh i 
stołowych, ścien­

nych i podróżnych 
Każda sprzedaż i 

naprawa pod g w a  
rawoyn.

Telefonu międzymiastowego Nr. 191.
Ceny mierne.

Prospektów dostarcza, jakoteż pisemnych i telefonioznych 
iDformacyi udziela każdej chwili zarząd Zakładu.

Wł&śoioiel i kierownik: Dr. Ludwik Jekeles.
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Sławne na całym Swiecie 
K oła

„ O p e l -
fabrykat 

pierwszorzę­
dny. Wyłą­

czna sprzedaż 
dla Galicji i Bukowiny: Cycle housa 
„Au Louvre“, Lwów, ul. Sykstuska 6, 
pasaż Hausmann*. Ulgi w spłatach we­
dle umowy. Dl* prowincyi cenniki gra­

tis i franko

I

Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej.

Pończochy
szkarpetki, pończoszki dzieoinne 
saskie, nieszyte, bardzo moone pa­
ra od ot. 22, 25, 30, 35, 40, 50,

65 do 1.10  poleca

Haka HKihlfald
 L w ó w  B y » e k  1. 87. ___________________

Drukarnia nar. St. Manieoki Spółka hotel Żorża. Zarządoa W.

Tanie i dobre.
Nasze k o n se rw y  as j a r z y n  w pasz­

kach hlaszan. hermetycznie zamkniętych 
(groszek, fasola, szparagi, grzybki,* pie­
czarki, owoce, sok itp.) które zyBkały *
r. 1’97 1 s re b rn y  1 3  z ło te  m eJa*  
le  są do nabycia we wszystkich lepszych 

handlvch we Lwowie i na prowincyi.

wszelk. pierw, kwiatów wios., dywanoW*i 
gruntowe, wazonowe, pnące, jarzynow*, 
szparagowe, konwalie, truskawki, kwi*^ 
letnie, palmy, azalie, kamelie, rhododen- 
dran, groch cukrowy, fasola, drzewka * 
krzewy owocowe, wiśnie i czereśnie wy*p" 
kopienne silne 100 szt. 30—35 zlr. B6** 

po najtańszych cenach.
K a r t o f le  n a s ie n n e : Reichskan* 

ler, Ersten t. Frómsdorf, gelbe Rose, An­
derson, Champion, sina Olbrzymy i dozo 
innych nowych gatunków, owi** i jęczmi*0 
po cenach targowych..

Proszę zażądać cenniki.
Fabryka konserwów i ogród handlowy 
w Lubyczy król. (poczt* telegr. stać. * °  

Lwów Belzec).
Hodak.


